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Wkroczyliśmy w miesiąc
upowsiesliieiia

oszczędności
P r z e m ó w ie n ie  
m in . f in a n s ó w
J. ALBRECHTA

w ych  po trzeb , a te m u  o- 
ezyw jśe ie to w a rzyszy ło  od­
k ład an ie  części zasobów p.e 
n iężnych w postaci w k ła ­
dów  oszczędnościowych.

WARSZAWA PAP. 30 września br. zainaugu­
rowany został w Warszawie miesiąc upowszech­
nienia oszczędności. Na zwołaną z tej okazji kon­
ferencję w Warszawie przybyli przedstawiciele 
instytucji centralnych, rganizacji społeczno-po­
litycznych, związków zawodowych, spółdziel­
czych, rolniczych oraz. młidzieżowych, a także (Dokończenie na sir. 2) 
przedstawiciele prasy, radia i TV.

J A K  W IAD O M O  a k tu a ln y  
p la n  p ię c io le tn i zak łada dał 
szy w zrost dochodów  re a l­
n ych  ludnośc i. M a ją  one 
w zrosnąć o o k . 23 proc. na 
jednego za trudn ionego, p rzy  
czym  globa lne  dochody pie 
n iężne ludnośc i ogółem  
w zrosną o  oko ło 30 proc. 
Sa w ięc w  p ia n ie  eko no ­
m iczne prze s ła nk i dalszego 
w zrostu  W kładów  oszczęd­
nościow ych.

WŚRÓD OBECNYCH 
— ministrowie: finan­
sów — Jerzy ALBRECHT 
oraz rolnictwa — Mie­
czysław JAGIELSKI.

Min. Albrecht, zabiera 
jąc głos. na spotkaniu, 
powiedział m. in.:

IR AD YC YJN1F. od szere­
gu ju ż  la t paźdz ie rn ik  jes t 
w  naszym  k ra ju  m iesiącem  
oszczędności. W miesiącu 
ty m  sta w ia m y sobie ja ko  
zadanie wzmożoną popu la­
ryzac ję  id e i oszczędzania, 
k tó ra  w  naszych w a ru n ­
kach je s t tw ó rczym  czyn-

Ś w i ę t o
ChRL
W  DNIU dzisiejszym 

Chińska Republika Lu 
dowa obchodzi swoje 
narodowe święto. Na 
zdjęciu: fragment hali 
produkcyjnej wielkiej 
fabryki przemysłowej 
kolo Pekinu,

n ik ie m  rac jon a ln eg o gos­
podarow an ia  się społeczeń­
stw a i  jego w ażnej kom ó r­
k i, ja ką  jes t rodzina — 
jes t także is to tn ym  czyn ­
n ik ie m  ksz ta łtow an ia  ra ­
cjona lnego spożycia in d y ­
w idualnego .

R ozw ój oszczędności p ie ­
n iężnych je s t ściśle zw ią ­
zany ze w zrostem  e- 
ko n n m irsn yn t rz -re g o  k ra ­
ju ,  a przede w szystk im  ze 
wzrostem  dochodów  lu d ­
ności. Oblicza się. że w u- 
b ieg tym  pięc io lec iu  realne 
dochody ludnośc i w zro s ły  
w  gran icach od 24 profc. do 
36 proc. p rzec ię tn ie  na je ­
dną osobę w  różn ych  g ru ­
pach spo łecznych. N ato­
m iast łączna sum a docho­
dó w  p ien iężnych n e tto  lud  
ności b y ła  w  1960 r. o 78 
proc. w iększa n iż  w  1955 r .

Z  D R U G IEJ STR ON Y ró ­
w n ież sy tu ac ja  na ry n k u  
u leg ła  w yd a tn e j popraw ie . 
W ach la rz  to w a ró w  przem y 
s łow ych  zarów no codzien­
nego. ja k  i  trw a łe g o  u ż y t­
ku  rozsze rzy ł sie. znacznie 
Od 1S58 r .  ry n e k  cechuj« 
s ta le um acn ia jąca się ró w ­
nowaga. W yraźn.e tw o rz y  
się t.zw . ry n e k  na byw cy , 
na k tó ry m  k l ie n t w yb ie ra  
to w a ry , a n ie  sprzedawca 
k lie n ta .

N ie  je s t w ię c  rzeczą p rzy  
padku . że w  m in io n y m  pię 
c io le c iu  w k ła d y  oszczędno- 
ścjowe ch a rak te ryzo w a ł dy 
na m iczn y rozw ó j. Osiąga­
ją c  bow iem  o kre ś lo ny  po­
ziom  dochodów  rea ln ych , 
ludność m og ła  w  coraz 
szerszym  zakresie przezna­
czać ich  część na zaspoka­
ja n ie  ba rdz ie j d lu go fa lo -

Inauguracja
nowego roku

W WUM-L
KIER O W N IC TW O  W ieczo­

row ego U n iw e rsy te tu  M a r­
ks izm u — Le n ln łzm u  p rzy  
K W  PZPR w  Szczecinie po 
da je  do  w iadom ości, że w  
dn iu  3 pa źdz ie rn ika  b r. o 
godz. 15,0# w sa li K W  PZPR 
w Szczecinie p l. Żo łn ie rza  
Po lskiego 16, odbędzie się 
ina u g u ra c ja  now ego ro ku  
szkolnego 1961/62.

GEŁS O SP RA W A CH  P O L­
S K IC H ”  w yg ło s i doc. d r  
S tan is ław  s ę H W A N N . Na 
uroczystą  in a u g u ra c ję  za­
praszam y słuchaczy I  i  I I  
ro ku  s tu d ió w . cz łonków  
K lu b u  A b so lw en tów  W U M L 
(SNES) oraz zain teresow a­
n y  a k ty w  p a r ty jn y .

k
Ui- n.? >‘>y |

O S TA TN IE  p rze b łysk i 
ia ta  m ożem y dz is ia j w y - ' 
ko rzys ta ć  na łon ie  n a tu ­
ry .  D la zw o le n n ikó w  ko ­
la rsk ich  w yc ieczek P T T K  
o rg an izu je  w yc ieczkę  do 
O grodu D endrologicznego 
w  G lin n ę j. Z b ió rk a  chę t­
n ych  o godz. 9 p rz y  B ra ­
m ie P o rtow e j — po w ró t 
oko ło  godz. 16.

W prost z w y c ie c z k i m o­
żna jeszcze zdążyć na 
mecz pom iędzy w arszaw ­
ską „P O L O N IA ”  a szcze­
c ińską „P O G O N IĄ ” , k tó ­
rą  k ib ic e  naszego grodu 
u jrz ą  wreszcie po dw u­
tyg od n iow e j p rze rw ie .

D la  osób in te resu ją cych  
się wspó łczesnym  m a la r­
stw em  po lsk im  C en tra lne  
B iu ro  W ystaw  A r tys tycz ­
n ych  zorgan izow ało  w y ­
staw ę m alars tw a JER ZE­
GO BR ZO ZO W SKIEG O  
i  E D M U N D A  W IT K O W ­
SK IEG O  oraz g r a f ik i  M A ­
R IA N A  N Y C Z K I.

J a k  każde j n ie dz ie li 
K L U B  G A R N IZO N O W Y 

p rzyg o to w a ł d la  na jm ło d  
szych szczee iniaków  ba­
jeczkę. Będz.e to  opow ia­
danie o dw óch brac iach 
— początek o godz. 16,30.

..CO TO JEST M U Z Y K A  
STE R E O FO N IC ZN A ?”  — 
na  im p rezę  m uzyczną pod 
ta k im  ty tu łe m  zaprasza 
K lu b  M ię dzynarodow e j 
P rasy  i  K s ią żk i. Im p re ­
zę po p row adzi red. St. 
M od e lsk i — początek o 
godz. 12.

A  W IECZÓR m ożna spę­
dz ić  w  dom u przy  w łas­
n y m  lu b  ..zaprzy jaźn io­
n y m ”  te lew izorze . O godz. 
20 Poznań w  ram ach fe ­
s tiw a lu  operow ego nada­
je  operę M on iu szk i „S tra ­
szny D w ór” .

DELEGACJA słowac 
kich pionierów w Ko­
szycach witała I  se­
kretarza KC PZPR 
Władysława Gomułkę 
kwiatami. ‘

Spnirrzne powitania - liniały - brawa

dla gośri i , dalekiej Azji

Dni Kultury
KAZACHSTANU
i UZBEKISTANU
rozpoczęte?

OBCHODZIMY Dni 
Kultury Radzieckich Re­
publik Socjalistycznych: 
Kazachskiej i Uzbeckiej. 
Z okazji tej organizowa­
ne są liczne imprezy, od 
czyty, pogadanki, spotka 
nia w szkołach, instytu­
cjach i w zakładach pra­
cy. wystawy.

Piątkowe spotkanie w 
Klubie TPPR oraz inau­
guracja obchodów z u- 
działem przyjaciół ra­
dzieckich: ministra kul­
tury Republiki Kazach­
skiej LA IL I GALIMZA-

NOWEJ i profesora hi­
storii Państwowego Uni­
wersytetu Kazachskiego 
AB DE TURSUMEAJE- 
WEM oraz zespołu arty­
stycznego, stały się wy­
razem zacieśniającej się 
więzi- przyjaźni narodu 
polskiego z bratnimi na­
rodami Związku Radziec 
kiego.

N A  S P O T K A N IU  z dzia­
łaczam i T ow a rzystw a P rz y  
ja ź n i Po lsko -  R adzieckie j 
m in . G A L IM Z A N O W A  W 0-

(Dokończenie na str. 2)

P o d p is a n ie
wspólnego oświadczenia

¡felegacp paityjUD-iządowych PRL i CSRS 
W iec  p rz y ja ź n i
czechostowacka-polskiej w Pradze

SYRIA domaga się
przyjęcia do ONZ
K AIR  PAP. Według doniesień agencyjnych, fla­

gi o barwach Syrii wywieszone zostały w  sobotę 
na wszystkich gmachach publicznych zastępując 
flagi JZRA. W' Damaszku, Aleppo, Latakii, Homs 
i innych miastach odbyły się demonstracje lud­
ności pod hasłem niepodległości kraju.
EGIPSCY WOJSKOWI LONDYN (PAP). We- 
urzędnicy zostali wez- dług doniesień agencji 

wani do zgłoszenia się zachodnich, rząd Iranu 
do głównej kwatery ar- uznał nowe władze Sy- 
mii syryjskiej. Będą oni rii. 
musieli opuścić Syrię ***
wraz z rodzinami.

Cenne
zobowiązanie
ZMS-owców
ze Stoczni

GR U PA ZM S p rzy  W y ­
dzia le Szefostwa in w e s ty c ji 
i R uchu S toczni Szczeciń­
sk ie j im , A. W arskiego. na 
zeb ran iu  w d n iu  28 wrześ­
n ia  b r . p o d ję ła  cenne zo­
bow iązanie d la  uczczenia 
20-lecia PPR i 22 Z jazdu 
KPZR, M łodzież postanow i­
ła  do  dn ia 30 paźdz ie rn i­
ka b r. przepracow ać 660 ro ­

kow a n iu  m agazynu żak i 
dow ego pa liw  sta łych . W ar 
tość zobow iązan ia wynosi 
ok . 12 tys . z ł. ŻM S-ow cy 
w zyw ają  inn e  g ru p y  orga­
n iza cy jn e  do podobnych
-------—  > • cmczynów * ‘

zosta ło od­
da nych przez w ładze s y r y j ­
sk ie  do d ysp ozyc ji rządu 
libańskiego. Jakko lw ie k  
rząd ten nie uznał jeszcze 
o f ic ja ln ie  now ych władz 
S y r ii,  n ie m n ie j jed na k  zgo­
d z ił się na naw iązanie kon 
ta k tu  i odegrania ro li po ­
średn ika  w  sprawce prze ­
kazania Jeńców rządow i 
egipskiem u.

KAIR PAP. W ^rbotę 
rząd syryjski zwrócił się 
do ONZ z prośbą o po­
nowne przyjęcie Syrii w 
poczet członków organi­
zacji.

Minister spraw zagra­
nicznych Syrii przesłał 
przewodniczącemu /gro 
madzenia Ogólnego NZ 
pismo, w którym powia­
damia go oficjalnie, 
„jak również wszystkie 
kraje należące do ONZ” 
o utworzeniu Arabskiej 
Republiki Syryjskiej.

HISTORYCZNY ZA­
MEK HRADCZYNSKI 
wznosi 6ię dostojnie i 
malowniczo nad brze­
giem Wełtawy.

Na trasie
Berlin zach. 
— NRF
bez zakłóceń

B F R L IN  P A P  N aw e t źró 
d ła  zachodnie n ie  negują., 
że o b us tro nn y  ru ch  tow a­
ro w y  i  osobow y m iędzy 
N R F a B e rlin e m  zachod­
n im  przebiega ca ły  czas bez 
zakłóceń. Częściowo jest 
on obecnie na w e t ba rdz ie j 
ożyw io ny . W edług danych 
zach od n io n iem ieck ich  na 
je d n ym  ty lk o  p rzyg ra n icz ­
n ym  zachodnim  punkc ie  
ko n tro ln ym  H elm stąedt za­
re jes tro w an o  w  s ie rpn iu  
125 tys, sam ochodów i 508 
tys. po d różnych w  drodze 
do i z B e rlin a  zachodnie­
go, co stanow i o 10 proc. 
w ięce j n iż  w  ana log icz­
nym  okres.e ro k u  ub. Ź ró ­
dła zachodnie n ic  uskarża­
ją  sie także na trudnośc i 
w  p rze p ływ ie  podróżnych 
ko rzys ta jących  z 11 pocią­
gów, k tó re  codziennie k u r ­
su ją  w  ob ie s tro n y . R ów ­
nież łączność au tobusów ’  
(— 344 au tobusy da leko­
bieżne) nada l , u trz y m y ­
wana jest- be* zakłócali

PRAGA PAP. — W godzinach popołudniowych 
30 ub. m. w  sali Zamku Praskiego odbyło się uro 
czyste podpisanie wspólnego oświadczenia dele­
gacji partyjno-rzadowych PRL i CSRS. Z pol­
skiej strony oświadczenie, podpisali: pierwszy se­
kretarz KC PZPR Władysław GOMUŁKA i pre­
zes Rady Ministrów Józef CYRANKIEW ICZ, ze 
strony czechosłowackiej — pierwszy sekretarz 
KPCz, prezydent republiki Antonin NOVOTNY I 
premier rządu Czechosłowacji, Viliam SIBOKY.

W SOBOTĘ odbył się 
w Parku Kultury i Wy 
poczynku im. Juliusza 
Fuczika w Pradze wiec 
przyjaźni czechosłowac- 
ko-polskiej z udziałem 
kilku tysięcy mieszkań­
ców stolicy CSRS.

W ///////////A

Na wiecu, który prze­
kształcił się w wielka 
manifestacje braterskie 
przyjaźni między naro­
dami Polski i  Czechosło­
wacji. manifestacje jed­
ności i zwartości krajów 
obozu socjalistycznego 
Drzemówienia wygłosił 
pierwszy sekretarz KC 
Komunistycznej Partu 
Czechosłowacji, prezy­
dent CSRS Antonin No 
votny i pierwszy sekre­
tarz KC Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotni 
czej Władysław Gomuł 
ka. (Przemówienia poda­
jemy na etr, 2)ą

◄ aparat fotograficz­
ny „A LTIX -n"

◄ radioodbiornik tran 
zystorowy „KO LI­
BER”

◄ bon wartości 800 *1 
do zrealizowania w  
„TELIM ENIE”
i 17 innych, równie 
ciekawych i warto­
ściowych nagród

CZEKA NA TYCH

CZYTELNIKÓW,

którzy do 5 paździer­
nika nadeślą do naszej 

redakcji

prawidłowe rozwiąza­
nie konkursu fiimowe-

7  „KURIEREM
w  r ; \ v i A r * s v ”
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PO W RÓT D E L E G A C JI I
PA R TY JN O -R ZĄ D O W E J 1 
Z  W IZ Y T Y  P R Z Y JA Ź N I 
W  CSRS

"W ARSZAW A. 30 w rześnia
b r. w  pó źnych  godzinach w ie ­
czo rn ych  po w ró c iła  do W a r­
szaw y pa rty jn o -rzą d o w a  d e le ­
gac ja  P R b  z i  sekre tarzem  
K C  P ZP R  -  W ładys ław em  Go 
m u łkę  i  prezesem  R ady M in i­
s tró w  Józe fem  C y ra n k ie w i­
czem na  czele, k tó ra  na za­
proszenie KC  KP Cz i  rządu 
CSRS p rze byw a ła  w  Czecho­
s łow a c ji,

CZAS Z IM O W Y  W S ZED Ł
W  2 Y C IE  — N O W Y R O Z K Ł A D  
P K P  I  LO T

*  W A R S ZA W A  PA P. Z 
dn iem  dz is ie jszym  przechodzi 
m y  na  czas z im ow y. W  zw ią ­
zku  z ty m  w  no cy  z soboty na 
n ie dz ie lę  co fnę liśm y w skazów  
k i zegarów  o 1 godzinę.

Równocześnie ob ow ią zu ją  no  
w e, jes ie nn o -z im o w e  rozk ład y  
ja zd y  n a  P K P - oraz na lin ia c h  
k ra jo w y c h  w  k o m u n ik a c ji lo t  
n icze j.

LU B E LS Z C Z Y Z N A  
W Y K O N A Ł A  R OCZNY P L A N  
O B O W IĄ ZK O W Y C H  D OSTAW  
ZBÓ Ż
G R A TU LA C JE  K O M IT E T  D 
C EN TR ALN E G O  PZPR

*  L U B L IN  P A P . W ojew ódz­
tw o  lub e lsk ie , p ierw sze w  k ra  
i u  .w y k o n a ło  30 w rześnia rocz ­
n y  pilan ob ow ią zkow ych do­
staw  zbóż.

K o m ite t C e n tra ln y  PZPR  w y  
stosow ał depeszę do K W  
PZPR, W K Z S L  oraz W R N  w  
L u b lin ie , k tó re j sk ład a  g ra tu ­
la c je  za w y k o n a n ie  w  p e łn i 
p lanu skup u  zboża z dostaw  
ob ow ią zkow ych.

W  c iągu n iespe łna trzech 
m iesięcy c h ło p i Lu be lszczyzny i 
p rze ka za li do  m agazynów  pań 
s tw ow ych 98.021 to n  zboża,

M A R IA N  9 P Y C H A IS K I 
PO NO W N IE 
P R ZE W O D N IC ZĄC YM  
R A D Y  G ŁÓ W N E J SFOS

*  W A R S ZA W A  P A P . W  d ru  
g im  i  os ta tn im  d n iu  ob rad I I  
K ra jo w e g o  Z jązd u  D elegatów  
Społecznego Funduszu O dbudó 
w y  K r a ju  i  s to lic y  — SFOS, 
zakończono dysku s ję  nad za­
da n ia m i, Jak ie s to ją  przed ty m  
stow arzyszen iem  w  n a jb liż ­
szych la ta ch , o raz dokonano 
w y b o ru  n o w ych  w ładz.

P rzew odn iczącym  R ady O łów  
n c j SFOS zos ta ł w y b ra n y  po­
now nie  jednog łośn ie  członek 
B iu ra  P o lityczne go  K C  PZPR, 
m in is te r  ob ron y  n a ro d o w e j — 
M a r ia n  S pycha lsk i,

IN D IE  W Y S Y Ł A JĄ  
S A M O LO TY DO K O N G A

'*  D E L H I PA P. O dpowiada­
ją c  na  w n io sek  N arodów  ZJed 
noczonych rząd  In d i i  postano­
w i ł  w ys łać  w  n a jb liż szym  cza 
aie k ilk a  aw ych od rzu tow ców  
do Konga. L iczb a  ich  n ie  zo­
s ta ła  podana, w iadom o je d ­
n a k , że O N Z zabiegało o 6 
bom bowców . S am o lo ty  n ie  zo­
staną wyposażone w  bom by 
a Jedynie w  d z ia łk a  k a l ib ru  
20 m m .

•  e t

L O N D Y N  P A P ; P rzedstaw i­
c ie l O N Z w  Ka tandze O’B r ie n  
poda ł w  sobotę do  w iadom oś­
c i, że s i ły  N a rodów  Z je d n o ­
czonych są w yco fyw a n e  z 
dw óch za jm ow a nych  do tych ­
czas gm achów  w  E lisab e th - 
v i l le  t j .  z ho te lu  ;,L id o ’'  i  szpl 
ta la . O ’B r ie n  o k re ś li ł tę  de-

TY G O D N IÜ  
R O ZPO C ZN Ą STĘ R O ZM O W Y 
TR ZEC H  K S IĄ Ż Ą T  
LA O T A N S K tC H

*  L O N D Y N  P A P . J a k  dono 
szą z V ie n tia ne , w  N am on 
sp o tka li sie rep re zen tan c i u -  
grupoW ań laotańsR ich, k tó rz y  
u zg od n ili, że w  p ie rw szym  ty ­
go dn iu  pa źdz ie rn ika  odbędzie 
s ię kon fe re n c ja  „n a  szczycie”  
z udzia łem  trzech  książąt. 
Spotkan ia  od byw a ć  się będą 
k o le jn o  po obu stronach rze k i 
N am  L ik .

*  N O W Y JO R K  P A P . Jak  
poda je  U P I, zastępca sekre ta­
rza s tanu U S A  do  ip r a w  A f ry  
k i  M . W illia m s  u d a ł się w  
podróż do k ra jó w  a f ry k a ń ­
sk ich . O dw iedz i on 8 k ra jó w  
pó łnocne j • zach od n ie j A f r y k i.  
P rzed w y ja zd e m  W illia m s  o- 
św iadezy ł, że na razie S tany 
Z jednoczone n ie  p o d ję ły  jesz­
cze d e cyz ji w  sp ra w ie  okaza­
n ia  G han ie pom ocy w  re a li­
za c ji ro b ó t na rzece W olta. 
D od a ł on , że Ghana n ie  zosta­
ła  w łączoną do  pro g ram u je ­
go  podróży. Jednakże m oże od 
w ie d z lć  te n  k r a j;  je ś li sa l­
dz ie  tego po trzeb a ” .
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PROGRAM
na dziś i jutro
P r z e m ó w ie n ie
Wł. Gomułki
CSkróO p ra cy  i  chociaż Po lska i  

C zechosłowacja w  sw ych 
stosunkach w spó łpracy  po-

P R A G A ' iP A P l W ła -  su n 1ł y  s l? w osta tn ich  la- r n A U A  I f A l ’ ) W ia  ta ch  znaczni„  naprz()d> t o
flysław Gomułka na zn a jd u je m y  się dop ie ro  na 
wstępie przekazał uczę- początku drogi.' s tosunkow o 
sinikowi wiecu najgorsi- “ 5 "
sze pozdrowienia 1 n a j -  p rzem yśle" m aszynow ym  na 
lepsze Życzenia o d  naro- k re ś li liś m y  obecn ie p rzy  
du polskiego, od FZPR. i zo-ie tn ie i,
„ j  r z ą d u  P n L lr iP i  P z e -  P’ anow  gospodarczych oby- Od rządu P O iS K ie j K Ze ńw u  naszych k ra jó w . W ra 
czypospolitej Ludowej, m ach spe c ja lizac ji p ro d u k - 

_  . . c j i  j  koo p e ra c ji w  prze m y -
D ro dzy  tow arzysze! F u n - Sle maszyiMI,w ym  przc,\vidu- 

dam entem  w szechstronne j je m y , że poszczególne ty p y  
w spó łp racy  m ię dzy  w szy- m aszyn i  u rz ą d z lń  w y tw a - 
s tk im i k ra ja m i so c ja li-  rzać będzie w y łą czn ie  bądź 
s tyczn ym i są ich  w za je m - p o lska , bądź C zechosłowa- 
ne s to sun k i ekonom iczne. Cj a. Obok tego p rze w id u je -  

W spólpraca P o lsk i i  Cze- m y  da leko posun iętą spe- 
cho s łow a c ji — m ó w ił d a le j c ja liza c ję  w  p ro d u k c ji u - 
— W ł. G o m u łka  — zapo- rządzeń e le k t ro t echnic-/-
czątkow ana w k ró tc e  po ic h  nych , m aszyn bu do w lan ych  
w y zw o le n iu  spod h it le ro w -  i  ro ln ic zych  aparat>urv che 
s k ie j o k u p a c ji p rzyb ie ra ła  m lezne j, urządzeń o d le w n i-  
coraz szerszy zakres w  czych, łożysk to cznych i  w  
m ia rę  ro zw o ju  p o te n c ja łó w  in n y c h  d z ia ła ch  p ro d u k c ji,  
p ro d u k c y jn y c h , szczególnie Zam ie rzam y też rozw iną ć  
p rze m ys łu  w  o b ydw u  na - koo pe rac je  p ro d u k c ji z u n i-  
szych k ra ja c h . fik o w a n y rh  urządzeń i  m a

_ . ,, , _ , .  szyn, d la  k tó ry c h  ok re ś lo -
Socja Istyczna in d u s tr ła li-  no  zespo łv  b y ły b y  w y k o ­

c i 8- k tó rą  prze p row a dz ili nyw ane W dłU g jch seriach 
śm y w  okre s ie  u b .e g łych  w  C zechosłowacji, inn e zaś 
k ilk u n a s tu  la t ,  p rze ksz ta łc i w  Polsce. Chodzi zw łaszcza 
ła ob licze  naszego k ra ju .  0 t ra k to ry ,  o  cavm  m ó w ił 

P o te n c ja ł p rze m ys ło w y  tow arzysz N ovo tń v , ja k  ró - 
P o lsk i je s t  dziś p ra w ie  o -  w nież o  sam ochody, 
śm io k ro tn ie  w yższy n iż  w
roku 1938. W tym sam ym  W SUMIE jest to pro-
SS fim  z,“ p L T o S k w  2 ?  M d a !produkcyjny Czechoslowa- sZe i  blizsze lata, na dziś 
cji, która pod wieloma i na jutro, program, któ- 
względami osiągnęła już, a ry powinien zapewnić 
w niektórych dziedzinach r pa1,>af,;0, wielu waż- przekroczyła poziom eko- realizację wielu vaz 
nomiczny wysoko rozwinię nych załozen naszych 
tych krajów kapitalistycz- planów wieloletnich i*3S«S£r*sr«ssak. »ia"?w °b*dr t
suw erenne państwa. D w a krajOW na lata 1961 • 
gospodarcze o rg an izm y bez 1965. 
pośredn io  ze sobą sąs iadu ją  Partie nasze wprowa- 

to lą c  obydwa kraje na 
da rn i uzu pe łn ia ją  się, co nowy, wyzszy etap wza- 
stw arza  w y ją tk o w o  dogod- jemnej współpracy go- 
w r r o ^ rUS hro tów a h^ón? spodarczej, d?i»łdją 3V 
w ych d la  da leko  N d ą w j  najgłębszych interesach 
spe c ja liza c ji i  k o o p e ra c ji, swoich narodów, 
dla  w spó lne j e ksp lo a ta c ji W ZR A STAJĄC A S IŁA
bogactw  n a tu ra ln ych . E K O N O M IC ZN A państw o-

Po o m ó w ie n iu  w spó lp ra - bozu soc ja lis tycznego jest 
e y  obu k ra jó w  w  dz iedz i rów nocześn ie po tężnym  czyn 
n ie  p rze m ys łu , n a u k i i  te ch  n ik łe m  p o lity czn ym  wzmac 
n ik i .  W ł. G o m u łka  ośw ia d - n ia ją c y m  pozyc.Y; socjah- 
c z y ł: zm u w  św ie c ;e. To właśnie

W la ta ch  o s ta tn ich  Drze- największe oba-
szhśm y do N o w y c h , w y ł -
szych fo rm  w spó łp racy  e- ,nych^ W^ 7ą SOH a?ts tvrynv 
kon om iczne j -  do w sp ó ł- „h ń z  •>* V w i R ą d ź i e c -  
n ych  in w e s ty c ji i  w sp ó ln e j l i a S  aóćja--

ra m y  ch13 orazb d8o ^ p e  c ia ł i za s*  ' ak na jb a rd z ie jsrn*;.??; T tr  arssgrvsirs:
czególnych dz ia łach  p rze - , “  w sze lka  m vś i o  na ­
m y s łu . P odz ia ł p ra cy , o p a r A b y  k ą ­
t y  na  spe c ja lizac ji p ro d u k  J ^ . tn ie  ¿ „e c z y w is tn ia ć  na 
c j i  poszczegó n ych  w y ro -  sz"e , anv gospodarcze, n ie  
oó w  i  ga łęzi p rze m ys łu , „ a m  potrzebna,
p rzyczyn ia  się do ob n iża - p ouó j. M us im y  ty lk o
n ia  kosztów  in w e s ty c ji i  zabezpieczać nasze k ra je  i 
p ro d u k c ji o raz przysp iesza na rod v  przed napaścią ze 
te m p o  ro zw o ju  gospodark i B tronv  im p e r ia lizm u , 
o to  k ra jó w . m |w tó n (e j« t - 7, .

danie — ja k  s tw ie rd z iło  
ośw iadczenie ub ieg ło rocz ­
n e j n a ra d y  *1 p a r t i i  k o m u ­
n is tyczn ych  i rob o tn iczych , 
o d b y te j w  M oskw ie  — po-

N iem cam l i  rozw iązaniu 
p ro b lem u  zachodniego B e r­
lina .

PA Ń S TW A SO C JA LIS TY ­
CZNE -  m ó w ił d a le j W ł. 
G o m u łka  — są na jg o rę t­
szym i b o jo w n ika m i o sa­
m ostanow ienie narodów , łą 
czą się i  so lid a ryzu ją  z wal 
ką w yzw oleńczą w szystkich 
narodów . W ie  o" ty m  cały 
św iat. A le  n ic  pozw olim y 
n ie m ie ck im  im p e ria lis to m  i 
m ilita rys tom _ k tó rz y  w y ­
w o ła li Już dw ie  w o jn y  św ia 
to  we nadużyw ać pra w a  na ­
rod ów  do sam ookreślenia i  
przekształcać to  p ra w o  w  
narzędzie służące do wzm a 
cn ia n ia  s il szyku ją cych się 
do ag res ji p rzec iw ko k ra ­
jo m  soc ja lis tycznym . N ie 
n iy  będziem y w spierać ich  
dążenie do lik w id a c j i  i  po­
ża rc ia  N RD, do w zm ocnię- 
n ia  agresyw nego b lo ku  a t­
lan tyck ieg o . O d w ro tn ie , 
w spó ln ie z NR D  stać bę­
dz iem y na s tra ży  bezpie­
czeństwa te j p ie rw sze j w  
h is to r ii N iem iec robotn iczo  
ch ło psk ie j re p u b lik i.

G roźby użycia przem ocy, 
k tó ry m i od pow iedz ia ł Z a­
chód na po ko jo w e propo­
zyc je  pa ńs tw  soc ja lis tycz­
n ych  w  spraw ie tra k ta tu  
pokojow ego z  N iem cam i, 
zm us iły  nasze k ra je  do 
w zm ocn ien ia  w łasn ych  s ił 
ob ron nych . N ie -chce m y n i-  
gdy w ięce j być zaskoczeni. 
N ie dopuśc im y n ig d y , aby 
nasze ta k  dro go  okupione 
zw yc ięstw o nad h it le ro w ­
sk im  faszyzm em , aby n ie ­
podległość naszych k ra jó w , 
aby w yw alczone c iężką pra 
cą zdobycze soc ja lizm u — 
m o g ły  być  zagrożone.

NAJLEPSZĄ GWA­
RANCJĄ pokojowego 
biegu wydarzeń — o- 
świadczył Wł. Gomułka 
w zakończeniu przemó­
wienia — jest najza jed 
ność i  nasza siła, jed­
ność i solidarność na­
szych bratnich kraiów i 
narodów, jedność i  so­
jusz naszych państw z 
wielkim Związkiem Ra­
dzieckim i z wszystkimi 
państwami obozu socja­
listycznego. Ta jedność 
oparła ,nąV lemnówskićif 
zasadach internacjona­
lizmu, na fundamencie 
bliskiej współpracy par­
tyjnej, politycznej, woj­
skowej, ekonomicznej i 
kulturalnej — jest nie­
wzruszona.

W spółpraca  
Polski i Czechosłowacji
zbliża nas do wspólnych celów
P r z e m ó w ie n ie
A. Novotnego
CSkróO

PRAGA (PAP). Ko­
chani polscy przyjaciele, 
towarzysze i towarzysz­
ki!

Nasz dzisiejszy wiec 
jest spotkaniem ludu 
pracującego Pragi z de­
legacją PZPR i rządu 
PRL, która z pierwszym 
sekretarzem KC PZPR 
tow. Władysławem Go­
mułką i prezesem Rady 
Ministrów PRL tow. Jó­
zefem Cyrankiewiczem 
na czele bawi w naszej 
ojczyźnie. Cały nasz na­
ród serdecznie powitał 
wizytę tak nam bliskich 
polskich przyjaciół i to­
warzyszy. Cały nasz kraj 
podczas ostatnich dni 
żył pod wrażeniem tej 
doniosłej wizyty.

K IL K A  D N I, ja k ie  spę­
d z il i u nas nasi polscy to  
warzysze i p rzy ja c ie le  w y ­
pe łn io nych  by ło  radosny­
m i i  serdecznym i spo tkan ia  
m i, ow'ocną, obustronn ie  ko 
rzys tną  pracą. G łęboko 
w ie rzym y , że nasi goście 
w yniosą od nas ja k  n a j­
lepsze w rażen ie , że się 
p rze kon a li — podobnie ja k  
m y  przed rok iem  podczas 
w iz y ty  w  PR L — o m ocnej 
i t rw a łe j p rzy ja źn i na ro ­
dów  obu naszych k ra jó w , 
że m o g li zobaczyć radość, 
z ja k ą  m asy pracu jące Cze 
cho s łow a c ji w ita ją  każdy 
n o w y sukces b ra tn ie j P o l­
s k ie j Z jed no czon e j P a rt ii 
R obotn icze j i b ra tn iego na 
rodu po lskiego w  bu do w ­
n ic tw ie  soc ja lis tycznym . 
W ie rz y m y ,' że nasi goście 
p rze ko n a li się o n ieza­
chw ia nym  dążen ia naszych 
na rodów , b y  odw ażn ie k ro  
czyć naprzód w  budow ie 
społeczeństwa soc ja lis tycz­
nego. N ie w ą tp liw ie  p rze ko ­
n a li się także o uczuciu 
m iło śc i, ja k ie  n a rod y  Cze­
cho s łow a c ji ż y w ią  wobec

JEDNAK, aby zapew­
nić realizację długofalo­
wych planów rozwojo­
wych naszych krajów, ____ _
musimy już dzisiaj trosz lega na ty m , aby w s p ó ln y  
c r v { ‘ się o '/aona'r2cnie m i « iła m i obozu soc ja li-  czyc się o zaopatrzenie styezne^ rt) m iędzyna rodo -
surowcowe i roatenało- -wego ru ch u  k o m u n is tycz i 
we, które będzie potrzeb nego i* w szys tk ich  postępo- 
ne dla naszych fabryk "wych i na rod ow o-w yzw o- 
dopiero za lat kilka leń ezych ru ch ó w  na św ie- 

dopuścić do  z tn -
względnie kilkanaście, rzeni.-. p o ko ju , do 
Wspólne zamierzenia in - ^ « łp y .  św ia to w e j aby 
westycyjne, zwłaszcza w  ,udzkosci tnvjJy

- i — ’ — Jes;  to  zadanile na jiważ- 
n ie is w> i  w c iąż  n a jb a rd z ie j

dziedzinie eksploatacji 
złóż surowcowych posia­
dają doniosłe znaczenie 
dla rozwoju gospodar­
czego obydwu krajów i 
przynoszą wielkie korzy 
ści obydwu stronom.

a k tua ln e . W  ob liczu  m ię ­
dzynarodow ego napięcia, 
ja k ie  w y tw o rz y ły  m o ca r­
stw a zachodnie w o k ó ł kw e 
s ti i n ie m ie c k ie j, m us im y 
zachow ać czujność i  w y ­
kazać n iezachw ianą wolę

(Dokończenie zc str. 1)

PR ZY B A R D ZO  WYSO­
K IE J  dyn am ice w zro s tu  o- 
szczędnoSci, k tó ra  cechowa 
ła  pierwsze półrocze b r . w  
c iągu os ta tn ich  ty g o d n j na 
s tą p ił pew ien spadek w k ia  
dów  oszczędnościowych. 
Jest to  spadek n ie w ie lk i. 
Jednakże św iad czy  o  tym , 
że część oszczędzających 
u le g ła  na s tro jo m  n ie po ko­
ju  i  panikarskitm  p lo tko m  
i  bądź w yd a tko w a ła  sw o je  
oszczędności na na dm ierne 
zakupy to w a ró w , bądź zde

s »

W IE L O LE T N IE  P L A N Y  zagw aran tow an ia  bezpie 
pe rspe ktyw je zne P o ls k i ł  c zeń s tw a  naszych k ra jó w  
C zechosłow acji, ob e jm u ją ce  i  p o k o ju  w  Europie .
Okres do ro k u  1»80 uzgod- W poczuc iu  odpowiedtzial- 
n ione os ta tn io  m iędzy o b y -  ności za los  po ko leń  i n a j-  
dw onfa  na szym i k ra ja m i i  żyw otn ie jsze  in te resy na- 
skoo rdyn ow an e w  sk a li szych na rod ów  n ie  chcem y 
w szys tk ich  k ra jó w  cz łon - i  n ie  m ożem y dłuże j to le - 
ko w sk ich  Rady W zajem ne j row ać  b ra k u  tra k ta tu  po- 
Pom ocv G ospodarczej za- ko jo w eg o z N iem cam i 1 
k ła d a ją . że po lsko-czecho- w y n ik a ją c e j z te j p rz y -  
s low a ck ie  o b ro ty  ha nd low e czyn y  coraz ba rd z ie j me- 
p rz e d s ta w ić  będą w  ro k u  bezpieczne j d la  p o k o ju  6y- 
1970 w arto ść  o ko ło  570 m in  tu a c ji w  E uropie , 
ru b li ,  a w  ro k u  1980 pod- N IE  CHCEMY i  n ie  m o- 
n iosą  s ię  i  osiągną 1,3 m ld  żerny godzić się z  p o lity k ą  
ru b li .  rządu N R F i  z p o lity k ą

W szystk ie  zaw a rte  osta t- m oca rstw  zachodn ich  w  
n io  u m o w y  i  po rozu m ie n ia  sp ra w ie  N iem ie c , brze- 
m iędzy Polską i  Czechosło- m ienną w  niebezpieczeń- 
w a c ją  w skazu ją , że k ra je  stwa d la  p o ko ju  św ia tow e- 
nasze w chodzą w  no w y , go.
w yższy etap w za je m n e j Państwa zachodnie w  e ią- 
w spó łp racy  I  p la no w an ia  gu całego okre su  po w o je n - 
ro zw o ju  swego po te nc ja łu  nego od rzuca ły  w szystk ie  
p ro du kcy jn eg o . E tap  te n  nasze po ko jo w e i  re a li-  
będzie cechow ała CO R AZ styczne pro po zyc je , od rzu- 
SC I8LE JS ZA  K O O U D Y N A - e lfy  rad z ie ck i p ro je k t t ra k -  
C JA  naszych w spó lnych  za tatu- z ro k u  1952. o d rzu c iły  
m ie rzeń w  dz iedz in ie  p ro -  bez d ysku s ji po lską p ro ­
d u k c ji i  in w e s ty c ji.  pozyc ję  w  sp ra w ie  u tw o -

C hociaż w szystk ie  k ra je  rżen ia  s tre fy  bezatom owej 
cz łon kow sk ie  RW PG uczy- w  cen tra ln e j E u ro p ie  i ja k  
n ily  ju ż  n ie m a ło  w  dzie- dotychczas rów nie ż obee- 
dianle m iędzynarodow ego nie. p rze c iw n e  są zaw arc iu
tę g lr t ls ta a a s s tt - -  f ia i t ó i i i ł

i kultury
(Dokończenie ze str, 1)

k ol icznośc iow ym  przem ow ie  
n iu  scha rak te ryzo w a ła  o -  
s iągnięcia .swego k ra ju  w  
dziedzin ie k u l tu r y  i  ośw ia­
ty . Do re w o lu c ji ludność 
Kazachstanu w  98 proc. 
składała się z an a lfa be tó w .

; D zis ia j o b y w a te li n ie  um ie  
jących  czytać je s t zaled­
w ie  1 pro c . U n iw e rsy te t 
Kazachskie j SRR is tn ie je  
od la t 13. Posiada 9 fa k u l­
te tów  n a u k  hu m an is tycz­
n ych  i  m a te m atyczno-przy 
rodniczych. 400 pro feso­
rów , docen tów  i  w yk ła d ó w  
ców  oraz 12 ty s . studen­
tó w  na s tudiach s ta c jo na r­
nych i  zaocznych. Oprócz 
U n iw ersy te tu  w  R epub lice 
Kazachskie j is tn ie je  27 
szkół w yższych z 70 tys. 
s tudentów . P onadto gęsta 
sieć szkół ogólnokszta łcą­
cych i zaw odow ych. Odpo­
w iad a jąc na py ta n ia  m in . 
Galimzamowa zaznaczyła 
że 85 proc. lu d z i p ra cy  w  
R epub lice stanow ią kob ie­
ty . W śród n ich  w ie le  za j­
m u je  k ie row n icze  s ta no w i­
ska — 6 ko b ie t je s t w ice ­
m in is tra m i w  Kazachsk ie j 
Republice.

WCZORAJ w sali 
ZBM odbył się pierwszy 
gościnny występ kazach 
skiego zespołu artystycz. 
nego. nagradzany długo 
nie milknącymi oklaska­
mi widowni. Dziś o godz. 
19 powtórzony będzie w 
ZBM ten bogaty i wspa- 
a i a i Ł a » K & Ł  i s i  . j *  -  \

J. Albrechta
cydo w a ła  się p rz e trz y m y ­
w ać je  w  fo rm ie  g o tó w k i.

Tem po w y co fyw a n ia  w k ła  
dó w  ju ż  w y ra źn ie  spadło. 
N ie m n ie j fa k t  te n  o typ o ­
w o  k o n iu n k tu ra ln y m  cha­
rak te rze  — w ym aga zw ró ­
cenia uw a g i na sprawę 
g w a ra n c ji w k ład ów .

W  w a ru n ka ch  naszego u- 
s tro ju  gospodarczego w k ła ­
d y  oszczędnościowe stano­
w ią  część system u finanso­
wego państwa. Fo rm a ln ie  
w k ła d y  oszczędnościowe 
P K O  są w łączone do  bu d ­
żetu państwa, a to  w  is to ­
cie rzeczy oznacza, że bez­
p ieczeństw o ich  g w a ra n tu ­
je  c a ły  system  fina nso w y 
gospodarki na rod ow e j. Po­
nadto  trzeb a po dkre ś lić , że 
p la n o w y  ch a ra k te r naszej 
gospodark i zabezpiecza sta 
le  p o k ry c ie  dochodów  i  za­
sobów p ien iężnych ludnoś­
c i zaró w n o dostaw am i to ­
w a ró w  ry n k o w y c h  ja k  i 
zapasam i ty c h  to w a rów . Te 
go ty p u  gw a ra nc ja  m a n a j­
is to tn ie jsze  znaczenie.

PO D S TAW Y DO M ASO­
W EGO i  dynam icznego ru ­
chu oszczędnościowego m a­
ją  pe łną  i  t rw a ła  pe rspek­
ty w ę  w  naszych w a ru n ka ch  
gospodarczych. Nasza go­
spodarka będzie się szybko 
ro zw ija ła , a w ra z  z  ty m  
rozw ojem  roszerzać się bę­
dzie i  pogłębiać m asowy 
ru ch  oszczędzania. Chodzi 
w ięc  o to . aby idea oszczę 
dzania s ta ła  się jeszcze bar 
dzie j n iż  do tychczas po pu ­
la rn a  w  naszym  społeczeń­
stw ie. R o zw ija n ie  bow iem  
system u oszczędzania pie­
n iędzy w  fo rm ie  w k ła d ó w  
p rzyn os i społeczeństw u zna 
czne ko rzyśc i, i  to  n ie  t y l ­
ko  te, k tó re  da ją się w y ­
m ie rzyć  w  fo rm ie  w k ła d ó w  
do budże tu  państwa. W k ła ­
d y  te  zresztą w  in n e j fo r ­
m ie  (np. k re d y tó w  państw o 
w ych ) w ra c a ją  do społe­
czeństwa.

N a w yk  oszczędzania da je 
przede w szys tk im  te  ko ­
rzyść, że w p ływ a  na k u ltu ­
rę  gospodarow an ia docho­
dam i 2 na k u ltu rę  spożycia 
in d yw id ua lne go . Jest is to t­
n ym  elem entem  tw orzen ia  
ra c jo n a ln ych  budże tów  ro ­
dz innych . S pełn ia dużą ro ­
lę w ychow aw czą i w p ływ a  
pośrednio na k u ltu rę  gos­
podarow an ia w  ca łym  spo­
łeczeństw ie.

M jesiąc upowszechniania 
oszczędności uw ażam  u ,  o-

' X '

b ra tn iego Z w ią zku  Radzie­
ckiego i  k ra jó w  s o c ja li­
stycznych, o ich  zdecydo­
w a n iu  nieustannego um ac­
n ia n ia  jedności i  s iły  obo­
zu socja listycznego, o g łę ­
b o k ie j w ierze  w  zw yc ię ­
s tw o soc ja lizm u i  po ko ju .

W  D A LS ZY M  C IĄG U  
prze m ó w ie n ia  A . N ovo tny  
w ie le  m ie jsca  pośw ięc ił o- 
s iągnięciom  PR L.
Rów nież w  C zechosłowacji 

w  to k u  b u do w n ic tw a  socja 
lis tycznego cale życ ie u le ­
g ło  g ru n to w n ym  p rzem ia­
nom  — m ó w ił d a le j A . N o­
vo tn y . — D z ię k i w ykon a­
n iu  i p rze kro czen iu  zadań 
drug iego p lanu p ię c io le tn ie  
go zbudow aliśm y m a te ria l­
no -techniczną bazę socja­
lizm u . Nasza pro & akc ja  
przem ysłow a je s t d z is ia j po 
nad 4 -k ro tn ie  wyższa n iż  
przed w o jn ą . W  zasadzie 
w  C zechosłowacji zakoń­
czony zosta ł proces prze­
chodzenia do soc ja lis tycz ­
n ych  fo rm  p ro d u k c ji r o l­
ne j. W y n ik i p ra cy  naszego 
narodu zn a jd u ją  w y ra z  w 
n ie usta nn ym  podnoszeniu 
się jeg o s topy życ iow e j. 
ZW Y C IĘSTW O  S O C JA L IZ ­
M U  W  N AS ZE J O JC ZY Ź­
N IE  STAŁO  SIĘ JU Z  F A K  
TEM  i  Czechosłowacka Re­
p u b lik a  Soc ja lis tyczna
w k ro czy ła  obecnie w  o k ­
res stopniow ego rozw iązy ­
w an ia  zadań ro zw o ju  d o j­
rzałego społeczeństwa so­
c ja listycznego.

K o n k re tn y m  w yrazem  
ty c h  zadań je s t t r (zeci p lan 
5 - lc tn i rozw o ju  gospodar­
k i  n a rod ow e j CSRS na la ­
ta  1961—1965. T rzec i p lan 
5 -le tn i zak łada zw iększenie 
p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j o 
56 proc., co oznacza sze­
ś c io k ro tn y  w zro s t w  po rów  
na n iu  z poziom em  przed­
w o je nn ym . W  g łó w ne j ga­
łęz i naszeęo przem ysłu , t j .  
w  przem yśle m aszynow ym , 
p rą d u kc ja  m a w zrosnąć o 
76 proc., a w  dziedzin ie 
ch e m ii — o 97 proc. Ten ta k  
znaczny w zrost p ro d u k c ji 
w  d e cydu jące j m ie rze  za­
pe w nio ny będzie przez 
w zro s t w yda jno śc i pracy 
i  w prow adzenie nowocze­
sne j te c h n ik i do w szyst­
k ic h  ga łęzi gospodark i na ­
rod ow ej.

W ro ln ic tw ie  trze c i p lan 
5 -le tn i zak łada zw iększenie 
p ro d u k c ji o 28 proc. Posta 
w iliś m y  sobie zadanie, by 
do ro ku  1970 podn ieść pro 
du kc ję  ro ln ą  do poziom u 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j.

MÓWIĘ TO WSZYST­
KO DLATEGO, żeby­
śmy widzieli, jaki jest 
nasz punkt wyjścia przy 
nakreślaniu dalszych za­
dań nie tylko wc wła­
snym kraju, ale też w 
naszej dalszej współpra­
cy wzajemnej.

Współpraca gospodar­
cza i pomoc między kra­
jami socjalistycznymi 
jest korzystna dla wszy­
stkich. Doświadczenie po 
twierdza, że możemy sku 
tecznie pomagać sobie 
nawzajem i  wiele próbie 
mów rozwiązywać współ 
nie z powodzeniem i po­
żytkiem dla narodów na 
szych krajów.

PRL i CSRS konsek­
wentnie zwiększają swą 
współpracę w interesie 
narodów i rozwoju go­
spodarki swych krajów. 
W interesie wspólnych 
zadań socjalizmu, oraz 
pokojowego wspólzawod 
nictwa z kapitalizmem. 
Dlatego też w rokowa­
niach naszej delegacji z 
delegacją PZPR i rządu 
PRL poświęcilimy tym 
problemom więlką uwa- 
8Ć.

O B IE  N ASZE D E LE G A ­
CJE zgadzają aię co do te ­
go, że ob rana przez n a i 
droga w spó łpracy je s t s łu ­
szna. A  dotychczasowa 
w spó łpraca ro z w ija  się po 
m yś łn ie . A k tu a ln y  stan 
m ożna scha rakte ryzow ać w  
sposób nas tę pu ją cy : p rzy ­
s tę pu je m y obecnie do da l­
szego etapu, w  k tó ry m  
wspó łpracę m iędzy Polską 

C zechosłowacją eecho-

ich  i  pe rspektyw icznych, 
stopn iow a spec ja lizac ja  1 
kooperac ja  poszczególnych 
gałęzi p ro d u k c ji i p rzed­
s ięb io rs tw  obu k ra jó w .

Jednym  z odc inkó w , o 
k tó ry m  w  zw iązku z ty m  
ra je m  *  POUkim i-M a tA rz y .

szam i m yś le liśm y  — k o n ­
tyn u o w a ł m ów ca — je s t 
p ro d u kc ja  tra k to ró w . Chce 
m y , aby dz ię k i śc is łe j 
w spó łpracy  m ię dzy  CSRS 
i PR L w  dziedz in ie  przemy, 
stu tra k to ro w e g o  po w sta ł«  
potężna wspó lna gałąź prze 
m ys łu .

P o rozum ie liśm y się ta kżd 
co do sku teczn e j spe c ja li­
z a c ji i  koo p e ra c ji w  la ta ch  
1961—1965 w  h u tn ic tw ie , 
che m ii i  p ro d u k c ji m assyn.

W R O K O W A N IA C H  I  D Y  
SKUSJAC H  ż naszym i p o l­
s k im i p rz y ja c ió łm i w ie le  
za jm o w a liśm y  się sy tu ac ją  
m iędzynarodow ą.

P rzeżyw am y okres z w ię ij 
szonego napięcia m iędzyna 
rodowego, w yw olanegĄ  
przez państw a zachodnie.

M ów ca p o d k re ś lił k o *  
nieczność zaw a rc ia  t r a k ta ­
tu  poko jow ego z N iem ca­
m i i  w skaza ł na ag resyw ­
ność m ilita ry z m u  w  N R F, 
W dz is ie jszym  stan ie  rze ­
czy — m ó w ił A . N ovo tny  — 
od o k ie łzna n ia  m ilita ry «  
s tów  zach od n io n iem ieck ic it 
za leży czy ś w ia t będzie i y f l  
w  po ko ju , czy też  będzie 
w c iąg n ię ty  do w o jn y . -

B łędem  by ło b y  niedoce­
n ia n ie  obecnego stanu rze* 
czy i  ro zw o ju  w yda rzę #  
w  N ie m ie ck ie j R epub lice  
F ed era ln e j, gdzie p rzy  po ­
m ocy  m ocars tw  zachod­
n ich  odżyw ają  daw ne agrd 
syw ne tra d y c je  w o jenne, 
i gd y  w- m ilita rn y c h  p la ­
nach Zachodu w ciąż liczył 
Się na NRF.

Z  g ru n tu  odm ienn ie  ro z ­
w in ę ły  się s to sun k i w  N ie ­
m ie c k ie j R epub lice D em o­
k ra ty c z n e j. N R D  d z ię k i 
św iadom ej postaw ie  k la s y  
rob o tn icze j ro zp ra w iła  się 
z ag resyw nym i, p ru sko -fa -  
szystow sk im i ż yw io ła m i, 
bu du je  swe życ ie na socja­
lis tyczn ych  zasadach, na zą 
sadach p o ko ju .

ISTNIEJĄ’ dwa pań­
stwa niemieckie o 2! 
gruntu różnych ustro­
jach społecznych. T e n  
fakt jest decydujący d ia l 
dalszego rozwoju proble­
mu niemieckiego. Nie» 
można łączyć socjalizmu 
z kapitalizmem t y l k o  
dlatego, że ktoś spekulu«! 
je na stworzeniu zjedno­
czonych Niemiec na ba­
zie kapitalistycznej I 
chce wchłonąć NRD« 
Ten, kto snuje tego ro-ł 
dzaju spekulacje musi 
się z nimi ostatecznie pd 
żegnać.

Trzeba zawrzeć trak-ś 
tat pokojowy z obu pań­
stwami niemieckimi I 
jednocześnie przekształć 
cić Berlin zachodni -fĄ 
wolne, samodzielne mia^
StO. I ' I r - , . ;  ■>

N A  Z A C H O D ZIE  — k<W-
tyn uw w a ł m ówca — pobrtg l 
k u ją  szabelką. F o s u n ię d *  
sw e tłum aczą ty m , że Z w ią  
zek R adziecki rzekom® za­
graża św ia tu  zachodniem u. 
W ie lo k ro tn ie  ju ż  po d kre ­
ś la ł C hruszczów , m ó w iły  
to  także o f ic ja ln e  ośw iad­
czenia ZSRR, ż® Związek: 
R adziecki n ie  chce w « jn y , 
że w  żadnym  w y p a d ku  n i«  
w ys tąp i z b ro jn i*  ja k o  p ie rw  
szy, a w szystk ie  jego posu­
n ię c ia  w ojskow e m a ją  n *  
ce lu  w łasną obronę. Podo­
bn ie m y  także do kon u je m y 
posunięć ob ron nych , »by 
b yć  przyg o to w an ym  ł  m óo 
odpowiedzieć w ro g o w i d ru ­
zgocącym  ciosem.

W te j s y tu a c ji politycy 
zachodni p o w in n i zachować 
rozsądek i  zastanow ić * ię  
nad k ro k a m i ja k ie  pode j­
m u ją . jes te śm y za p rz y ja ­
cie lską  w spó łpracą m ię dzy  
na rodam i, za po ko jo w ym  
rozw iązan iem  w szystk ich  
spornych p rob lem ów .

P O P IE R A M Y  w a lk ę  wy­
zwoleńczą w szys tk ich  na rd  
dów . k tó re  dziS jeszcze ję ­
czą pod butem  Im p e ria liz ­
m u l  k o lo n ia lizm u . Pom a­
gam y na rodom  k tó re  się 
w y z w o liły  i bu d u ją  now e 
życ ie . W ychod z im y  z za ło ­
żenia. że w szystk ie  n a ro d y  
są sobie rów ne  ! m a ją  p ra ­
wo do w o lnośc i. W ychodz i­
m y  7. za łożenia, że przew » 
ta ją ca  w iększość lu d z k o lc i 
w s tą p iła  na drogę postępu 
1 n ie  ma dzid żadnej s iły , 
k tó ra  zdo ła ła by ten roz­
w ó j po w strzym a ć. N adcho­
dzi e ra  h is to r ii k ie d y  z ży ­
cia lud zkośc i w y e lim ln o w a  
ne zostaną w o jn y , a socja­
lizm  i kom u n izm  stopn io­
w o staną się fundam entem! 
życ ia na rodów . Napaw a 
nas o p tym izm e m  i doda ją 
nam  now ych  s ił fa k t, « •  
kom u n izm  będzie Zbudowa 
n y  w  Z w ią zku  R a d z ic k im  
jeszcze za życia naszego 
dzisie jszego pokoleń i?. N ie­
w ą tp liw ie  w  sposób zasad­
n iczy  w p ły n ie  to  na w a lkę  
narodów, o  SOęjąłiam S o»« 
k ó j*  ---------
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Za kulisami Szczecina

Szarym świtem
PISTOLLEROSY

sc h o d zą
DO WODOPOJU...
P ISTOLLEROSY, 

to określenie 
hiszpańskie na 

łazików, oszustów, zło­
dziei, nożowników, wy 
kolejeńców, przernytni 
ków i inne męty spo­
łeczne. Fistollcrosów 
nie brak i u nas, w 
Szczecinie. Schodzą się 
oni po nocy, jak jele­
nie z gęstwin leśnych 
— do wodopoju... na 
pl. Tobruckim. Targo­
wisko jeszcze drzemie, 
a u jego podnóża, 
przy pompie, przesło­
niętej od strony ul. 
Dworcowej drzewami 
i krzewami zbiera się 
„sitwa” stałych bywal­
ców. Wśród nich nie 
brak i żebraka bes no­
gi i niewidomego. Jed­
ni myją się, inni przy­
gotowują śniadanie. 
Duży wielki kamień, 
jak pień drzewa, słu­
ży im za stół. Kładą 
więc na nim zimne za­
kąski, a na środku po­
jawia się butla z... de­
naturatem. Po kilku 
kolejkach — narada i 
pistollerosy rozchodzą 
się na wyznaczone 
miejsca, mieszając się 
w tłumie targowiska.

NA zapleczu rynku, 
od strony ul. Owocowej, 
przed żółtym, anonimo­
wym kioskiem gromadzi 
się mnóstwo ludżi. Jedni 
podają przez okienko do 
wody osobiste, inni bacz­
nie obserwują stojących 
w kolejce. Co chwilę 
głos kobiecy z kiosku 
wywołuje nazwiska. Wo­
kół gwar, więc inni pow 
tarzają nazwiska głośno. 
Wezwani tłoczą się do 
okienka, wręczają zegar­
k i (każdy po jednym, a 
wszystkie jednakowej 
marki) otrzymane rze- 
korho od rodzin z zagra­
nicy. W zamian „panien 
ka z okienka” wydaje 
im złożone uprzednio do 
wody i wypłaca każde­
mu należność w wyso­
kości 800 zł za sztukę.

T R A N S A K C JE  nie  ko ń  
c?ą s’ę jed n a k  p rzy  okien 
k u . Do odchodzących pod 
chodzą p is to lle rosy . k tó ­
rz y  w rę c z y li pośredn i­
kom  do sprzedania zegar 
k i,  odb ie ra ją  od n ich  pie 
niądze i  za fa tygę plącą 
każdem u 50 z!. Pośredni 
cy w iedzą, że następne 
50 zl będą m og li zarobić 
dopiero po u p iyw ie  m ie ­
siąca, gdyż w  żó łtym  k io  
sk-a w p isu je  s'.ę z dow o­
dów  osobistych do spe­
c ja ln e j ks ięg i nazw isko 
adres i  datę każdego ze­
garkow ego k lie n ta .

TO jest jeden ślad 
pracy „sitwy”  spod pom­
py na Tobruku.

Atrakcyjna jeszcze do 
niedawna na rynku gra 
..BOMBA W GORĘ” , o 
której pisaliśmy nieraz, 
poszła już w niepamięć. 
Oszuści, którzy ciągnęli 
z niej zyski siedzą za 
kratkami. Nie znaczy to 
jednak, aby sztuczki 
karciane wyszły z obie­
gu. Najpopularniejsze są 
obecnie „trzy karty” . Na 
iwnych, jak zwykle, nie 
brak, ale żaden z nich 
nie wnosi skargi, bo li­
czy, że się jeszcze ode­
gra. Niemniej intratna 
jest WÓDKA. Pistolle­
rosy ustalili, że na ryn­
ku sprzedaje się tylko 
ćwiartki, a na Każdej 
butelce 7 zł zarobku.

N abyw ców  jest w ie lu , 
gdyż oka z ji do w y p itk i  
ń ie  b ra k . N a jb a rdz ie j 
jed n a k  pożądani są osob­
n ic y  w ychodzący nad ra ­
nem  x różnych kna jp , 
spe lunek i lo k a li noc­
nych. P o lu ją  na n ich  po- 
ką tn i sprzedawcy. Jeśii 
p o r tfe l gościa je s t zasob­
n i',  w a rto  „p o s ta w ić ”  na 
w e t nie jedną ć w ia r tk ę , 
a potem  w łasn ym i rę k o ­
m a op różn ić  zawartość 
k ieszeni. W ta k im  przy 
padku w ódka ob fic ie

p ro cen tu je ... A ja k  wyso 
ko  n o tu ją  czasami k ro ­
n ik i m ilic y jn e , gdy w  ko 
m isa riac ie  z jaw ia  się bez 
ub ran ia  zz iębn ię ty  am a­
to r  nocne j eskapady.

I PODCZAS DNIA. 
zwłaszcza w dnie targo­
we o „przygody” na To 
bruku nie trudno. Jest. 
ich wiele, ale tylko nie­
które z nich docierają w 
formie skargi do milicji.

(b)

"k lO S K I P O ZA M Y K A N E

G O D ZIN A  C.30. K io sk i 
na T o b ru ku  jeszcze po­
zam ykane.

G D Y ta rg ow isko  jesz­
cze drzem ie , u jego pod 
nóża p is to lle rosy , ja k  
je le n ie  schodzą do w o­
dopo ju  na p l. T ob ru c- 
k 'm . S trza łka  w skazuje 
kam ień  p rzy  k tó ry m  w  
czasie na rad y pop ija  
s ię . . de na tu ra t, a od 
czasu do czasu 1 w ód­
kę.

Zboże
dla państwa

TR UD N E, tegoroczna żn i­
wa n ie w ą tp liw ie  u jem n ie  
w p ły n ę ły  na om to ty  oraz 
te rm ino w e  odstaw y zboża 
przez P G E -y  i  gospodar­
stwa chłopskie . M im o to  
pow. go len iow sk i zam eldo­
w a ł 2S w rześnia o w ykona- 

ob ow ią zkow ych do- 
. Jest to  n ie w ą tp liw ie  

duży sukces, jeże li zw a- 
'e  w a ru n k i atm osfe- 

w ' ja k ic h  przeb.e- 
_ . .n iw a na Pomorzu 
Zachodnim  b y ły  znacznie 
gorsze od w a ru n kó w  w  wo 
jew ó dz tw a ch cen tra ln ych.

K O N IE C  w rześnia 
PG R-y naszego w ojew ódz­
tw a  na p lan 82 tys. ton 
sprzeda ły państw u 36.:<62 
to ny  zboża, w y ko n u ją c  plan 
w  49 pro c . N atom iast gospo 
dars tw a ch ło psk ie  na p lan 
80 tys . to n . o d s ta w iły  je d y ­
nie  25.7R8 ton a w ięc 32,3 
proc. p lanu ^-ocznego.

N iew ykonan ie  p lanu przez 
PG R-y w  n ie k tó ry c h  po- 

ia tach częściowo tłu m a - 
y b ra k  lu d z i do ora io -

ZIEMIA
gromadzi
PROCHY

W gospodarstwach ch ło p ­
sk ich  o m io ty  przebiegają 
dość spraw n ie  — ku le ją  r;a 
tom iast do sta w y. W praw - 

• ro ln ic tw o  przeżywa o- 
becnie duże spię trzen ie  ro ­
bó t — w y k o p k i, p o d o ryw - 
k i,  s iew y  no i o m io ty . ale 

pow inno to  w p ływ ać  
na p rze b e g  sprzedaży pań 
s tw u zboża.

W AR TO  p rzy  o k a z ji wspo 
nanieć, że szczecińskie 
PGR-y sprzeda ły w  lir .  w 
po rów nan iu  do analogicz­
nego okresu ro ku  ub ieg łe­
go d w u k ro tn ie  w ięce j zbo- 

(k)

N IE Z M IE R N IE  c ieka­
w e re z u lta ty  p rzyn io ­
s ły  praca archeo log!cz-' 
ne na O s tró w ku  w Opo­
lu  prowadzone przez 
Zak ład  A rche o lo g ii Po l­
sk ie j PAN  i k a te d rę  
A rche o lo g ii U n iw e rsy te ­
tu  W roc ław sk iego pod 
k ie ru n k ie m  pro fesora 
W łodz im ie rza  H o łubo - 
w icza. O d k ry to  m . in .

10 dom ów , dw ie  studn ie ,
2 u lice  oraz w ie le  przed 
m io tó w  codziennego u -  
ż y tku . W ykopa liska  po­
chodzą z X IV  w ieku '. 
Na z d ję c iu : H alina J u r -  
g iew icz dem onstru je  
znalezioną łopatę , uży ­
w aną przez daw nych 
m ieszkańców  p rzy  w y ­
p ie ku  Chleba.

CAF FO T OKO Ń SKI

K a r tk i  z  h is to r ii

D OKONUJĄC 7-metrowej głę­
bokości wykopu i  dochodząc 
do metra poniżej poziomu mo­

rza szczecińscy archeologowie odkry 
l i  u podnóża Książęcego Zamku w 
Szczecinię wczesno średniowieczne 
słowiańskie podgrodzie sprzed 1101) 
la t, ty. z okresu, w  którym  w  środ­
kowej Europie panowała dynastia 
Karolingów, na południe od Karpat 
powstawało państwo W ielkich Mo­
raw, a na wschodzie Ruś Kijowska.

Z kwadratowego wykopu o po­
wierzchni 100 m kw. wydobyto — 
centymetr po centymetrze, warstwa 
po warstwie, odsłaniając coraz to 
nowe znaleziska — około półtora ty ­
siąca ton ziemi, tj. tyle, ile  można 
by załadować na pociąg prawie k ilo ­
metrowej długości, składający się z 
60 wagonów.

Prace w ykopa liskow e od w iosny p ro ­
wadzone są na S tarym  M ieście, na da w ­
nym  R ynku  W arzyw nym , k tó ry  co n a j­
m n ie j od X V I w ie ku  służy ł celom han­
d lo w ym  i w  okresie ostatn ch 500—609 
la t  nie b y t zabudow any.

JUŻ w IV  warstwie natrafiono na 
ślady słowiańskiego osadnictwa z 
X II I  wieku. W odkrywanych coraz

ceramiki, ozdób i  tkanin, świadczą 
o słowiańskiej kulturze ludności te­
go osiedla, mieszczącego się u stóp 
obronnych wałów ziemnych, otacza­
jących icczesno średniowieczny gród 
Szczecina.

Na podstaw ie zna lezisk ustalono, że 
zabudowa tego osiedla, położonego m ię ­
dzy  wzgórzem  zam kow ym  a Odrą, by ła  
m ocno zagęszczona. N ie w ie lk ie  dom ki, 
o pow ie rzchn i " 0—10 m i, s ta ły  ca .n o  
obok siebie wzdłuż wąskich u liczek. 
Ściany budowane b y ty  albo na zrąb,

c ji i  wymiany, handlowej. Bardzo 
v:iele ciekawych zabytków świadczy, 
że istniała tu wtedy nie ty lko  hodow 
la i  rybołówstwo, ale i  rzemiosła — 
tkackie, snycerskie, garncarskie, ko­
walskie i  inne — a także i  wyodręb­
nione kupiectwo..

Bardzo obfity materiał zabytkowy 
poddawany jest obecnie klasyfikacji, 
badaniom specjalistów, zabiegom kon 
serwacyjnym. Dokonano kilkanaście 
tysięcy zdjęć fotograficznych, pla­
nów, rysunków i  opisów. Prace te, 
ja k  i  dalsze poszukiwania, trw a ją  
nadal.

W ub ieg łym  roku , p rzy  oka z ji w yko ­
pó w  pod fund am en ty  nowego domu 
m  eszkalnego, o d k ry to  na p rzec iw leg łym , 
zachodnim  s to ku  zam kowego wzgórza, 
ś lady obronnego w a łu  z okresu k u ltu ry  
łużyck ie *, t i .  sprzed ok. 2500 la t, stano­
w iące dowód, że is tn ia ł wówczas w  
Szczecinie gród zam ieszkały przez taką 
samą ludność ja k  ta, k tó ra  zbudowała 
znane grodziszcze w  B isku p in ie , o d k ry ­
te  w  okresie m ię dzyw o jennym .

Słowiańskie
PODGRODZIE

• Trzydzieści warstw  kulturowych  
odkryła ekipa archeologów — mgr 
Stefan WESOŁOWSKI, mgr Marian  
RULEWICZ i mgr Genowefa PTA- 
SZYK  — działająca pod naukowym  
nadzorem kierownika Szczecińskie.1 
Stacji Archeologicznej, mgra Tadeu­
sza WIECZORÓW SKIEGO.

O rta tn la  z ty ch  w ars tw  leży  m e tr p> 
lv ż e j poziom u m orza, co Jest jesz,c2 
jed n ym  św iadectwem  sta łego obniżaniu, 
■ię lądu na po łud n ie  od B a łty k u , pod­
czas gdy pó łw ysep Skandynaw ski, ja k  
w iad om o, sta le w yn u rza  się z m orza, 
jn n ie j  w ięce i o mc«r w ciao« każdvch
■Hi lak

sprzed
fo głębszych warstwach znajdowano 
dobrze zachowane elementy zabudo­
wań, odpadki gospodarstwa domowt 
>o i  bardzo liczne szczątki przedmh 
ów codziennego użytku, ja k  narzę­

dzia i  przybory, ozdoby, naczynia, 
odzież, sprzęt domowy itp.

Zarówno konstrukcja, kształt, jak  
i '  zdobnictwo znalezisk, szczególnie

1 1 0 0  lat
albo tzw . p lecionkow e — z p lecionych 
gałęzi obrzucanych g lin ą . Na m ie jscu 
domów zniszczonych czy to  pożarem 
częste ś lad y !), czy też w  to ku  norm al 
nego zużycia, co następowało co k i lk a ­
naście la t  — budow ano nowe w ten  sam 
sposób co poprzednie, w  ty m  sam ym  
rozm iarze, układzie ścian i pomieszczeń.

PODGRODZIE już wówczas sta­
nowiło znaczniejszy ośrodek nrcd iik-

JA K  PRZEBIEGAŁO ZASIEDLE­
NIE SZCZECINA w okresie prawie 
półtora tysiąca lat pomiędzy szcze­
cińskim grodem z VI w ieku przed 
naszą erą a stanem z IX  wieku n. e , 
dającym się ustalić na podstawie 
ostatnich odkryć ekipy mgra WIE 
OZOROWSKIEGO — jeszcze ni 
newnego nie wiadomo. Na pewn 
szczecińskie wzgórze zamkowe k ry j<■ 
w sobie rozwiązanie nie tylko tej 
zagadki naukowej.

BOLESŁAW RAJKOWSKl

MAM05
pójdzie my 
do demu?

DWADZIEŚCIA parę malu 
chów. ubranych w jednako 
we kubraczki z kapturkami 
wraca z przedobiedniego spa­
ceru. Spostrzegłszy stojąca ne 
balkonie postać w białym far­
tuchu. machają rączkami i wo­
łają:

— Pani „Nicka”... Mama!...
Pani „Nicka” znaczy w dzie­

cięcym języku pani kierow­
niczka, a „mama” — tego prze 
cięż tłumaczyć nie trzeba. Ma­
luchy z Państwowego Domu 
Małego Dziecka w Stargardzie 
(te, które umieją już mówić) 
mamą nazywają kierowniczkę 
Domu p. W IKTORIĘ WAŚ. Po 
powrocie ze spaceru otaczają 
ją  ciasnym kołem, wyciągają 
buzi» do pocałunków.

— A to jest Jola — mówi 
pani Wiktoria.

Czteroletnia dziewuszka pa­
trzy początkowo nieufnie na 
stojąca z „mamą” obcą panią.

— Mama? —  pyta niepew­
nie. — Pójdziemy do dontu?

JOLĘ przyniesiono do Domu 
Dziecka w 1957 r. Liczyła so­
bie wtedy 4 miesiące. Matka 
nie miała „warunków”  do wy­
chowywania córeczki. Fraco- 
wala na dwie zmiany, była 
samotna. Początkowo pisała co 
kilka miesięcy. Przez cztery 
lata w „aktach personalnych” 
Joli uzbierało się kilka takich 
kartek. Matka pisała: „Kocha­
na Pani Kierowniczko. Tcszcze 
nie mogę zabrać dz'ecka. Jak 
się moja Jola czuje?”.

G dy dow ody m acierzyń sk ie j 
trosk i us ta ły , k ie row n .ę tw o  Ho­
rnu D ziecka w ys tąp iło  do Sądu 
o odebran ie m atce pra w  rod z i­
c ie lsk ich . Zg łos iła  się bow iem  
rod z in a , k tó ra  chc.a la Jo lę  za­
adoptować. Sąd o rze k ł jednak 
ty lk o  ogran iczenie p ra w  rod z i­
c ie lsk ich . I  Jo la  nada) pozostaje 
w  D om u Dziecka. Czeka na ma-

.TACEK ma cztery lata. Nie 
wie o tym, że parę lat temu 
ojciec za ciężkie pobicie m atki; 
siedział w więzieniu, matkę 
zabrano do szpitala, a jego do 
Domu Dziecka.

Po po w roc ie  z w ięz ien ia  ojc iec 
zab ra ł Jacka, ale po paru tyg o ­
dn iach p rzyn ió s ł z pow ro tem . 
W  D om u ’ Dziecka Jacka znowu 
odchuchano, od karm iono. M atka  
nie zgłosiła się an i razu o jc iec  
p isa ł lis ty  z zap y ta n iem : „ A  ja k  
tam  m ó j Jacuś?” ! G dy chłopczyk 
skoń czy ł t rz y  la ta . Dom Dziecka 
w y s tą p ił do Sądu o odebranie 
p ra w  rod z ic ie lsk ich . B y ło  to  w  
m arcu 1961 r. Dotychczas czeka 
na w e rd y k t.

* * *
MARIĘ B. sąd pozbawił 

praw rodzicielskich i je j paro­
miesięcznego synka Andrzeja 
umieszczono w Domu Dziecka.

W  ro k  późn ie j M aria  B. p rzy ­
szła do D om u Dziecka, ale ty l ­
ko po to. by  podrzucić jeszcze 
jed no  dzjecko, k tó re  po pew ­
n ym  czasie zm arło . K ie ro w n ic ­
tw o  D om u w ys tąp .io  do Sądu O 
7.ezwolenie na adoptację A n -, 
drze ja  przez rodz inę  zapew nio- 
W ted y  M aria  B. .p rzyszła po raz 
trzec i. Z  w ym ys ła m i i  aw a n tu ­
rą.

— Poruszę n iebo i  z iem ię, a 
n ie  pozwolę na to  — k rzycza ła .

W STARGARDZKIM DO­
MU MAŁEGO DZIECKA prze 
ważaja dzieci kobiet, które po­
trafiły dziecko urodzić, ale nie 
potrafiły już zapewnić Tnu o- 
pieki. Przypominają sobie o 
nim. gdy jakaś zastępcza ro­
dzina zgłosi -gotowość adopcji 
Wtedy matka wydobywa swój 
najsilniejszy oręż — rodziciel­
skie prawo. O obowiązkach, 
niestety, nie myśli.

O bow iązek op.ekow an ia  się 
dzieckiem  łaska w ie  pozostawi? 
państwu. I  jeże li w te d y  dziecko 
tra f i do s ta rg ardzk ie go Domu 
D ziecko — ma tę  o p ieke znoew nlo 
ną. Z n a jd u je  tu  czyste łóżeczko 
smaczny posJek zabaw ki — 
w szystko, co m ałem u człow ieko­
w i w  ty m  okre s ie  życ ia  je s t po­
trzebne A le . gd y  zobaezv ob­
cą panią, podb iegnie do n ie j * 
zapyta :

— MAMO, PÓJD7IEMY DC 
DOMU?

JEST wiele rodzin, którr 
chętnie adoptowałyby dzieci 
Tyleż jest wniosków składa­
nych do sądu. M ijają jednak 
dlugie miesiące nim zapadni^ 
werdykt. A przecież każd' 
dzień zwłoki to wyrwany z ży 
»ia dziecka dzień prawdziwe­
go clenia i matczyn»! 

j A chód-' przecież o to, bv p’
1 tanie przerodziło się w siwieć 
Jdzenie-

— IDZIEMY Z MAMĄ DC 
DOMU!

I H. SOCHACKA



£  BTKONA' -  KURIER f* r ZSÍ (5Sł<!

15 zeszytów na jednego ucznia

Z młodszymi klientami 
handel już się uporał
— teraz oczekuje studentów

„TURYSTKA“ Krajowa 
narada MPO

PORADY
PRAWNE

A D A M  M A T U S Z , BOJCE. 
W  m yś l w y tyczn ych  M in i­
s te rs tw a  P ra cy  i  O p ie k ł 
Społeczne j, czas p ra cy  d la  
p ra co w n ikó w  ha n d lu  uspo 
leczn ionego usta lono na 16 
go dz in  tyg od n iow o . W obec 
tego za doda tkow e 2 godzi 
n y  p ra cy  w  sobotę, należy 
* ie  P anu w ynagrodzen ie .

(1330)

C ZESŁAW  P R Z Y W E C K I. 
Z w ro t  ud z ia łó w  o trzym a 
P a n  do p ie ro  po w a ln ym  
zgrom adzen iu  w  1962 ro ku , 
k tó re  p rz y jm ie  i  za tw ie r 
d z i b ila ns  oraz u ch w a li 
z w ro t w k ła d ó w . U dz ia ły  
w yp o w ia d a  się na  kon iec  
ro k u  kalendarzow ego i  do 
p ie ro  w  p rzysz łym  ro k u  
m ożna o trzym ać  zw ro t.

(1331)

S T A Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A  
M . G. Bez po w iadom ien ia  
d ru g ie j s tro n y , sąd n ie  
m oże u d z ie lić  rozw odu, 
chyb a , że s trona pow odo­
w a  w p ro w a d z iła  sąd w  
b łą d  poda jąc, że m ie jsce 
p o b y tu  po zw an e j je s t m l 

Wie znane. P ro s im y  o do ­
k ła d n e  po in fo rm o w an ie  
w zg lę dn ie  osobiste porozu­
m ie n ie  się z radcą p rą w - 
p y m  w  te j spraw ie . (1317)

W  S Z C ZE C IN IE  1 w o je ­
w ództw ie  sprzedano ucz­
n io m  szkól podstaw ow ych 
i  Średnich 2 m ilio n y  332 
tysiące zeszytów  16-k a r tk o ­
w ych , 383 tys . — 32-kartko 
w ych , 358 tys . — 80 -kartko  
w ych i przeszło 100 tys. 
100-k a rtk o w y c h . W ydz ia ł 
H a n d lu  Prez. W R N  o b li­
czy ł, że na 1 uczn ia  p rz y ­
padło 15 zeszytów. N ie  mo 
że w ię c  być  m ow y o n ie ­
dobo rach , chyba, że n ie k tó  
rz y  k u p i l i  nadm ierne i lo ­
ści zeszytów, w  zw iązku  z 

czym  m ogło n ie  w y s ta r­
czyć d la  in n y c h . N ie m a się 
jed na k  czym  m a rtw ić , 
gdyż zeszyty jeszcze będą. 
N a dn iach  nade jdz ie  200 
tys . 16-k a rtk o w y c h , a inne, 
w  m yś l rozd z ie ln ikó w , o* 
trz y m a m y  w  okres ie IV  
kw a rta łu .

N ie  będzie n a to m ia s t ze­
szytów  100-k a rtko w ych . 
Śc iś le j, n ie  będzie ich  d la  
m ło dz ie ży  szkół podstaw o­
w ych , bo przeznaczone są 
przede w szys tk im  dla  m ło ­
dzieży a ka de m ick ie j. Szcze 
c iń sk i handel zgrom adził 
157 tys ię cy  b ru lio n ó w , ale 
chce, w  m yś l zarządzeń, 
aby d o ta rły  one w łaśn ie 
do s tudentów . Is tn ie je  oba 
w a , że skoro  b ru lio n y  zna j 
dą się w  sklepach (w  p ie rw  
szych dn iach paźdz ie rn ika) 
m ogą Je w y k u p ić  „m a lu ­
chy” . N ie  b y ło b y  w ięc od 
rzeczy, aby ra d y  ucze ln ia ­
ne z a ję ły  się rozprow adzę 
n ie m  b ru lio n ó w  w  ucze l­
n iach . In acze j mogą być 
k ło p o ty :  (aż)

Główne
wygrane
K o n k u r s u  
n a  P o ls k ą  
P io s e n k ę

W  LO S O W A N IU  z dn ia 
17 w rześn ia  1961 r. L o te r i i -  
K o n ku rsu  na Po lską  Pio­
senkę p a d ły  następujące 
g łów ne w yg ran e : 

sam ochód m a rk i O ctav ia  
na n r  62526—A ;

sam ochód m a rk i Syrena 
na n r  34394—B ;

m oto cyk le  m a rk i .W FM  
na n - r y  18538—B , 20936—A , 
39936—D , 46416—B , 51222—B, 
84147—E. 90284—E;

te le w izo ry  m a rk i N ep tun 
na n - r y  26375—C, 26469—E, 
29441—A ;

ro w e ry  na n - r y  27628—C, 
31489—B, 36751—D , 37385—C, 
48705—E, 94028—E, 98375—A.

SZCZEGÓ ŁOW E T A B E ­
LE , zaw ie ra ją ce  w y k a z  ca­
łego tys iąca  w yloso w a nych  
nagród ukażą się w  n a j­
b liższych dn iach w e  w szy­
s tk ic h  k ioska ch  R uchu, k tó  
re sprzedaw a ły  ku p o n y  
K o n ku rsu  na Po lską Piosen 
kę.

Po o d b ió r w y g ra n ych  na 
leży  zgłaszać się do Po l­
s k ie j O rga n iza c ji A r ty s ty c z  
n e j P A G A R T , W arszawa, 
Senatorska 13/15 do dn ia 
15 lis topada b r . P rz y  od­
bio rze na g ro dy  na leży 
p rzedstaw ić  od c ine k ko n ­
tro ln y .

N A JP IE R W  p re zen tac ja : 
pani Teresa Ł . je s t m iłą  
„b a b k ą ” , la t  oko ło  30. Je j 
ho bb y : przede w szystk im  
tu ry s ty k a , w o jaże po k ra  
ju  o jczys tym . P raw dopodo­
bn ie  w  przyszłości zam ie­
rza zw iedzać in n e  k ra je , 
na raz ie  Jednak pragnęła 
p rze m ie rzyć  Polskę w zd łuż 
1 wszerz.

Pod kon iec  ub ieg łego ro 
k u  pa n i Teren ia  p rzyb y ła  
do Szczecina. Z dw orca ru  
szyła do h o te lu  P T T K  przy  
p l. Bato rego , bo tu  i  ta ­
n ie j n iż  w  in n ych  ho te ­
lach i  sw o jsk ie  grono tu ­
rys tów . O czyw iśc ie o po­
k o ju  Jednoosobowym  n ie  
m a co m arzyć, ale to  I  le­
p ie j, gdyż w  p o ko ju  k i lk u  
osobow ym  ła tw ie j o na w ią  
zanle zna jom ości ł  ew en­
tu a ln e  wspó lne pe reg ryn a ­
cje. W  ty m  sam ym  po ko ju  
u lo kow a no  rów n ie ż  p rzyb y  
łą  z E lb ląga panią m gr -  
inż . Rom anę W . Zm ęczona 
podróżą pa n i Rom ana po lo 
ży ła  się do łóżka , aby w y  
począć, ty m  b a rd z ie j, że 
czeka ły  ją  różne zajęcia 
zw iązane ze służbow ą dele 
gacją.

W  C Z A S IE , k ie d y  pani 
Rom ana s łodko spala, do 
po ko ju  w eszła p a n i T ere­
n ia . N a jp ie rw  przez ch w i 
lę  p rzyg lą da ła  się no w e j 
w spó łlo ka to rce , a up e w n iw  
szy się, że tw a rd o  śp i, z 
dużym  zain teresow an iem  o- 
g iąda ła je j  ga rde robę oraz 
to re bkę , w  k tó re j oprócz 
do kum e n tó w  osobistych i 
s łużbow ych zna jdo w ała  się 
książeczka oszczędnościowa 
PK O  z w k ład em  na sumę 
2.005 Zł oraz 600 Zł go tó w  
ką . P an i Te ren ia  w  lo t  sko 
rzys ta ia  z o k a z ji 1 zgarnę 
ła  co cennie jsze przedm io­
ty  g a rde ro by  do ku m e n ty  
i  p ieniądze. Po czym  szyb­
k o  się spakow ała 1 opuści­
ła  gościnne p ro g i ho te lu

P T T K . N ie k tó re  z p rzyw ła  
szczonych sobie rzeczy 
sprzeda ła na T o b ru k u , a do 
ku m e n ty  skradz ione pani 
R om anie p rze ro b iła  ta k , 
aby m óc je  uży tko w a ć  ja ­
ko  w łasne.

K IE D Y  zd o b y ty  k a p ita lik  
się w ycze rpa ł, pani T e re ­
n ia  zaczęła się rozg lądać 
za no w ym  ź ród łem  docho­
du. P rzypadk iem  dow iedzia 
la  się. że pew na rodzina 
poszuku je  m ieszkan ia. U- 
da ła się w ięc  pod je j  ad­
res 1 tu  p rze ds ta w iła  
się ja k o  m gr -  inż. W . Po­
w o łu ją c  się na swe zna jo­
m ości w  k w a te ru n k u , pani 
Te ren ia  ob ieca ła za ła tw ić  
pom yś ln ie  spraw ę m ieszka­
n io w ą , zaznaczając, że bę­
dzie to  kosztow ało  4.009 zł. 
P oszuku jąca m ieszkan ia u -  
w ie rz y ła  pa n i T e re n i i  da ła 
j e j  na raz ie  2.000 zł.

Po te j tra n s a k c ji pani 
Te ren ia  m og ła  k o n tyn u o ­
w ać swe cele tu rys tyczne . 
T ym  razem  uda ła  się do 
W ro c ła w ia , gdzie zamiesz­
ka ła  w  ho te lu . T u ta j od­
w ie d z il i ją  fu n kc jo n a riu sze  
M O  i  zap rop on ow ali ponow  
n y  w y ja zd  do Szczecina, 
gdzie ocze k iw a ł ją  p ro k u ­
ra to r. W  ś led z tw ie  p a n i Te 
ren ia  p rzyzn a ła  się do o k ra  
dzenia m g r -  inż . w. i  pod 
ro b ie n ia  je j  do kum e ntó w  
oraz w y łu d ze n ia  2.000 z ł od 
pani J . K . pod p re tekstem  
za ła tw ien ia  sp ra w y  m iesz­
k a n io w e j.

N A  R O ZP R A W IE  Teresa 
Ł . p rzyzn a ła  się rów nież 
do  za rzu tów  a k tu  oskarże­
n ia , a le  od m ów iła  ja k ic h ­
k o lw ie k  w y ja śn ie ń . P rze­
w ód sądow y p o tw ie rd z ił w i 
nę oska rżone j. Sąd w ym ię  
r z y ł Teresie Ł . ka rę  3 la t 
w ięz ien ia  i  3.000 z ł g rzyw ­
n y , o rze ka jąc jednocześnie 
u tra tę  pra w  pu b liczn ych  1 
ob yw a te lsk ich  p ra w  hono­
ro w ych  na 2 la ta . (y ) i

w Szczecinie
W  SZC ZE C IN IE  Od­

b y ła  się 2-d n io w a  k ra ­
jo w a  narada m ie js k ic h  
p rze ds ięb iors tw  oczyszcza­
n ia . B ra li w  n ie j ud z ia ł 
l ic z n i p rze ds ta w ic ie le  re­
so rtu  gospodark i kom u na l­
ne j w o je w ó dzk ich  l  m ie j­
sk ich  rad na rodow ych. 
Po p o w ita ln y m  przem ó­
w ie n iu  w icep rzew odn iczące 
go PM RN Eugeniusza G A Ł  
K I ,  szczegółowe sprawozda 
n ie  z V I I  M iędzynarodow e­
go K ong iesu  Oczyszczania 
M ia s t, k tó ry  się od by ł 
przed k ilk u n a s tu  d n ia m i w 
G oeteborgu, z łoży ł d r  W a- 
c<aw K O N IŃ S K I.

Na te m a t m eto d i  w y n i­
kó w  dz ia ła lnośc i M PO  w  
Szczecinie m ó w ił d y r . T . 
P U S Z K IN . S tw ie rd z ił on 
m . in ., że zm iana s tru k tu  
r y  ta b o ru  po zw o liła  na 
prze ło m ie  ro k u  1960—1961 
rozszerzyć zakres św iad­
czonych us łu g , oraz po­
lepszyć ich  jakość m im o  
zm nie jszenia ilośc iow ego 
stanu sam ochodów.

W  d ru g im  d n iu  ob­
rad om ó w io ne  zosta ły  
w y tyczn e  w  sp ra w ie  z im o 
w ego oczyszczania u l ic  ł  
p laców  w  m iastach. Zaw ie  
ra ją  one m . in . sprecyzow a 
ne ob ow ią zk i d la  zarząd­
ców  n ie ruchom ości, przed­
s ięb io rs tw  1 zak ła dó w  m ie j 
sk ich , założen ia p lanu a k ­
c j i  z im o w e j i  pogo tow ia 
M PO . (b)

Przechodź 
przez jezdnię 
w miejscach 
oznaczonych

ZARZĄD, RADA NADZORCZA I  CZŁONKOWIE 

SPÓŁDZIELNI PRACY USŁUG RÓŻNYCH 

w  Siczecinie

t  głębokim żalem zawiadamiają, że 

dnia 27 września 1961 r. zmarł tragiczni«

Zdzisław Pełka

W d n iu  28, IX . 1961 r. unait

« .tp .
Józef Blumicz

Sędzia sąd u  W ojew ódzk iego w  Szczecinie. 
N abożeństw o żałobne odbędzie się w  d n iu  
3. X . 1961 r. o  godz. 7 ra n o  w  Koście le 
Serca Jezusowego (p l. Zw yc ięstw a) p o  czym  
nastąpi w yprow a dze n ie  zw ło k  n a  C m entarz 
C en tra lny , o czym  zaw iadam ia

R O D ZIN A . 
10010-G

przeżywszy lat 24.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy kościoła 
przy ul. Pocztowej 30, dnia 2 października 1961 r. o go­
dzinie 8,30 na Cmentarz Centralny w  Szczecinie.

ZARZĄD, RADA NADZORCZA 
SPÓŁDZIELNI PRACY USŁUG RÓŻNYCH

3840-K

Pracownio/pdszukfuati
T E C H N IK A  c h e m ika  a a  atanow łsko lab o ra n t- 
k i ,  inż . e le k try k a  lu b  energetyka na s ta no w i­
sko  dyż. in ż . ru c h u  oraz p ra co w n ika  ze śred ­
n im  w yksz ta łce n ie m  na  s tanow isko k ie ro w n ik a  
Oddz. Gospodarczego z a tru d n i na tych m ia s t 
E le k tro w n ia  5,Szczecin” . Zgłoszen ia p rz y jm u je  
D z ia ł K a d r  E le k tro w n i, Szczecin, u l,  Gdańska 
348. 3834-K

IN Ż Y N IE R A  lu b  te c h n ik a  budow lanego na 
s ta no w isko  In spe k to ra  do  d z ia łu  rem on tów  
i  in w e s ty c ji z a tru d n i od zaraz O kręgow y Od­
d z ia ł Z w ią z k u  S p -n i M lecz, w  Szczecinie, A l. 
W o jska  Po lsk iego 117. W a ru n k i p ra cy  i  p łacy 
do om ów ien ia  n a  m ie jscu . 3835-K

na wykonanie stolarki na meble wyścielane 

o g ł a s z a

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA SPECJALNĄ 
w  Szczecinie, ul. Narutowicza 19.

Rysunki techniczne mebli do wglądu w  sekretariacie 
Szkoły. Otwarcie ofert nastąpi dnia 10. X. 1961 r. w se­
kretariacie Szkoły. 3833-K

S P -N IA  D E N TY S T Y C Z N A  ¿.Technodent”  za ­
tru d n i od  I .  X . 1961 r .  1 k a s je rkę  oraz sprzą­
taczkę d o  p ra c y  w  P u nkc ie  U s ługow ym  w  
Starga rdz ie. Zgłoszen ia osobiste: S ła rgard , u l. 
W o jska  Po lsk iego 24. Z a tru d n i s ię  rów n ie ż  
1 sprzą taczkę do  p ra cy  w  Szczecin ie — zg ło­
szen ia: A l. P iastów  1-6. 3836-K

D Y R E K C JA  TO S O kręgu Szczecińskiego za­
tru d n i do S ta c ji S zko len io w o-P rod ukcy jn e j 
w  Szczecinie p rz y  u l. K lo no w icza  46 s t. ks ię ­
gową — w ym agane w ykszta łce n ie  średnie, zna­
jom ość ks ięg ow o śc i' m a te ria ło w e j; m is trza  do 
S ta c ji T e renow e j w  Łobezie — w ym agane w y -

na wykonanie elementów drewnianych do naprawy 
skrzyń typu monopolowego 

o g ł a s z a
SZCZECIŃSKA w y t w ó r n ia  WÓDEK 

w  Szczecinie, ul. Jagiellońska 63-64.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i  prywatne.
Warunki techniczne wykonania i  wymiary elemen­

tów oferenci znajdą w Katalogu Informatorze Opako­
wań z Drewna str. 60 wzgl. mogą uzyskać dane w 
Szczecińskiej Wytwórni Wódek.

Oferty należy składać w zamkniętych i  zalakowa­
nych kopertach na adres: Szczecińska Wytwórnia Wó­
dek w  Szczecinie, ul. Jagiellońska 63-64 Dział Zaopa­
trzenia pokój nr 7 w  terminie do dnia 8 października 
1961 r. Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie dnia 9 paź­
dziernika 1961 r. o godz. 12 w  Szczecińskiej Wytwórni 
Wódek pokój nr 6.

Szczecińska Wytwórnia Wódek zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta. i . 3841-K

ksz ta łce n ie  średn ie  techn iczne, zna jom ość na ­
p ra w y  sam ochodów  i  części sam ochodowych, 
dw ó ch  pa laczy d o  S ta c ji O bsługi p rz y  u l. 
G dań sk ie j 9-11 o raz dw óch pa laczy do  S ta c ji 
S zko le n io w o -P ro d u kcy jn e j w  Szczecinie p rz y  
u l. K lo no w icza 46. W a ru n k i p ra cy  i  p ła cy  do 
om ó w ie n ia  w  D y re k c ji TOS w  Szczecinie p rzy  
u l. G d ań sk ie j 9-11, te l. 392-91. J837-K

D YR EK C JA S zp ita la  Pow ia tow ego w  G o le n io ­
w ie  p rz y jm ie  do  p ra cy  od zaraz zao pa trzen iow ­
ca, w ym agane śred n ie  w ykszta leen le  i p ra k ty k a  
na w /w  s ta no w isku , 4 pa laczy c. 0. z u p ra w n ie ­
n ia m i od  d n ia  15.X.6i r . ,  k ie ro w n ik a  lab o ra to ­
r iu m  z o d po w ied n im i k w a lif ik a c ja m i 1 p ra k ty ­
ką  od dn ia  l .X .  b r ., k ie ro w n ik a  p ra ln i 1 szwal­
n i z o d po w ied n im i k w a lif ik a c ja m i od d n ia  
l .X I .  b r., p ra co w n ika  na  s ta no w isko szefa kuch  
n i  z od p o w ie d n im i k w a lif ik a c ja m i od dn ia  
1. X I I .  b r. Zgieszen la osobiste łu b  p isem ne z 
załączen iem  odpow iedn ich  do kum e n tó w  na leży 
Składać w  b iu rze  d y re k c ji Szp ita la  p o w ia to ­
wego w  G o le n io w ie . 3692-K

Z A R Z Ą D  PO RTU  S ZC ZEC IN  z a tru d n i p rz y  
pracach prze ła du nko w ych  w  ok re s ie  od 2.X .— 
7,.X. 1961 f i  p ra co w n ikó w  ¿ o ryw czych  w  zm ią*

nach I ,  I I  I  I I I ,  N a  zm ianę I  na leży  zgłaszać 
się d o  p ra c y  o godz. 21.3», na zm ianę I I  — 5.3# 
i  na  zm ianę l i i i  od 13.30 do  15.30. Zgłaszający 
się do  p ra cy  w in n i posiadać ze sobą dow ód 
osobisty i  m leć ukończonę 18 la t .  W ynagrodze­
n ie  za pracę w yp ła can e  będzie w e  w to rk i 
każdego tyg o d n ia  z ty m , że p ie rw sza w y p ła ta  
odbędzie się z  d z ie s ięc iod n io w ym  opóźn ien iem . 
P u n k t zbo rny  p ra co w n ikó w  R e jo n  Łasztownt, 
do jazd tra m w a ja m i 2 1 8 .  In fo rm a c ji  ud z ie la  
dysponent, te ł. 36-166.

R U TY N O W A N Y C H  p rze d s ta w ic ie li kon ces jo no­
w an ych  do  sprzedaży a r ty k u l& w  z tw o rz y w  
sztu cznych ' za tru d n im y  za w ysoka p ro w iz ją . 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, p l.  H o łd u  P rusk iego 8 
na  n r  1052. lOOit-G

K U C H A R K A  potrzebna. Zg łoszen ia : B a r  „ L u d ­
w ik ” , n r  te l. 345-78. 10912-0

POMOC dom ow a po­
trzeb na , U l. R eym onta 
46 — Pogodno, 9919-0

N A U K A

KR O JU  dam skiego, n o ­
woczesnego m odelow a­
n ia  uczy nauczyc ie lka . 
W yspiańskiego 80. T ram  
w a j i .  Zaleskiego.

10027-G

L O K A L E

PO SZUKUJĘ garażu w
o k o lic y  W aryńsk ieg o na 
pogodn ie. T e l. 716-91.

10019-G
M A T E M A T Y K I d la  k la ­
sy V I I I .  IX ,  X , X I  L i ­
ceum  O gólnokszta łcące­
go — udz ie lam . Ja ro w i- 
ta  3a-l0. 10028-G

W YN AJM Ę dw a loka le  
po  p o ko ju  z kuch n ią , 
ogród, 10 k m  od  W ar­
szaw y. Zg łoszen ia : U . P. 
M iń sk  M azow , sk ry tk a  
17. 3339-K

STO W AR ZYS ZEN IE  Ste
n o g ra fó w  i  M aszyn istek 
o rg a n izu je  k u rs  maszy­
nopisania w  T ech n iku m  
E ko no m iczn ym  A l.  N ie ­
podległości 40. 3810-K SP R ZE D A Ż

M A T E M A T Y K I, po lsk ie ­
go — udz ie lam . Zakres 
szko ły  śred n ie j i  pod­
staw ow ej. Ja ro m ira  13-4.

10029-G

SAMOCHÓD osobow y 
¡.W arszawa”  w  dobrym  
s ta n ić  ta n io  o ka zy jn ie  
sprzedam. U l. O br. Sta­
lin g ra d u  21-29. 10020-G

LE K A R S K IE
SAMOCHÓD „W arsza­
w a ”  w  d o b rym  s ian ie  
sprzedam . Jag ie llońska 
30-19. 10021-G

DR JOZEF KOBOSKO
po  u r lo p ie  w zno w i! 
p rzy jęc ia . Szczecin. Ja­
g ie llońska 23. 10013-G

SAMOCHÓD osobow y 
Fiat-500 sprzedam . M a­
zow iecka 17-26. 7467-G

NIER U C HO M O ŚC I

W AR SZAW A — A N IN .
A tra k c y jn y  p la c  budów  
lan y . og rodzony, 670 m* 
sprzedam  bez pośredn i­
ków . A n to n i S ie lic k i, 
W arszawa — W aw er, 
W ylo tow a 14. 3838-K

M O TO C YKL M-72 z 
przyczepą sprzedam. A r  
m ii  C zerw onej 8-7.

10022-G

P IA N IN O  luksusow e 
krzyżow e , eena 10 ty s . 
z t, sprzedam. Szczecin, 
u l. Piesza 6 m . 8.

1002S-G

PO ZN A N  k i lk a  pa rce l 
i  dom  do  w ykończen ia , 
nada je  s ie  rów nież na

sprzedam. K ie rs k a , P ią t 
kow o  — Osiedle M ako­
wa 1, ró g  U m u lto w - 
sk ie j. 10014-G

ROŻNE

P O D ZIĘ KO W AN IE  sk ła ­
dam  p. K ie ro w n ik o w i 
sklepu PSS 223 Jędrze­

je w sk iem u A n to n iem u za 
zwróconą to re bkę  z ca­
łą  zaw artością w dzięcz­
na O lechnow icz. 10024-G

PR AC A

GOSPOSIA na s ta łe  po­
trzebna od zaraz. Re­
fe re nc je  pożądane. Te l. 
426-80. 10015-G PROSZĘ u p rz e jm ie  0 

zgłoszenie się św iadków  
zajśc ia  w  d n iu  27, IX . 
1961 r. w  godz. 18—19 
p rz y  A l. W ojska Po l­
skiego 99, szczególnie 
św iadka kap itan a WP.

10025-G

ZA O P IE K U JĘ  SIĘ dzieć 
m i w  czasie p ra cy  ro ­
dziców  za sam odzie lny 
po kó j. O fe r ty : B iu ro  O- 
głoszeń. p l. H o łd u  P ru ­
skiego 8 na n r  1045.

10016-C

P A N IĄ  do  dziecka 
p rzy jm ę . W ysp iańsk ie ­
go 1. 10017-G

POMOC dom owa po ­
trzebna. Grzegorza z 
Sanoka 46a- te l. 72-381. 

*■' 10018-G

KU P N O

H E K TA R  z ie m i w  po­
w ie c ie  Szczecin kup ię . 
O fe r ty : B iu ro  Ogłoszeń, 
p l. H o łd u  P rusk ie go  8
ną nr 1044, 10026-G

TEATRY
P O L S K I — „S ką p ie c ”  g . 1« -4
„Z ło ty  c ie la k ”  g. 19.30. 
W SPÓ ŁC ZESN Y - -  „K u g la ­
rze”  g. 19.30
O P ER ETKA — „Rozkoszna 
dziew czyna”  g . 16 
P I.E C IU G A  — „K o lo ro w e  p ta
k i ”  g. 17

KINA
KOSMOS—„Sam son* g. 9, 11.18«
13.30, 16, 18.30, 21 -  po i. —

— od ia t  14 — pa no ram iczny ;
p o n ie dz ia łe k : „O d  A p en inó w
do A n dó w ”  g. 9, 11.15, 13.38, 
16. 18.30, 21 — w io s k i — od la t  
t2 — pa no ram iczny
D E L F IN  — „W ie czó r ka w a le r  
Ski”  g. 13.30, 16, 18.30, 21 
U SA — od la t  18 (n iedzie la i 
poniedzia łek)
B A Ł T Y K  — „T ra p e z ”  g. 13.3«, 
15.50, 18.10, 20.30 — U SA — od 
la t  12 — pa noram iczny (n ie ­
dz ie la  i pon iedz ia łek) 
OGRODOW E — ..M ora lność 
p a n i D u łs k ie j”  g. 19.30 — cze­
ski
TEN IS O W E — „T e le g ra fic z n y  
po je d yn e k ”  g. 19 — rum . 
P O LO N IA  — „K a ta s tro fa ”  g.
13.30, 16, 18.15, 20.30 — węg. — 
od la t  16 — po n ie dz ia łe k : g. 
11, 13.30, 16, 18.30, 21 
P IO N IE R  — „M ia s to  n ie u ja r*  
m io ne ”  g. 13, 15, 19, 21 — po i.
— od la t  12 —. „W ie czó r w  
Szpaku”  g. 17 — po!. — od la t  
16 — po n ie dz ia łe k : „S use łek I 
G u zd ra lka ”  g. 10, „Z ezow a te  
szczęście”  g. I I ,  13, 15, 19, 21, 
..W  słonecznej In d o n e z ji”  g. 17 
M U Z A  (Pom orzany) — , , B ied­
n i bogacze”  g. 14.30, 16.45, 19 - ł  
węg. — od la t  18 
PR O M IE Ń  — „ W  b ia ły  dzień”  
g. 14, 16 — szw ajc. — od la t  
18
M AR S *»  „P rze d  na m i za­
k rę t”  g. 16.10, 18.20, 20.30 — 
radź. — Od la t  12 
P A t.a c  M Ł O D Z IE Ż Y  — „M ą *  
s w o je j żony”  g. 14, 16, 18 —t 
po i. _  od la t  12 
F A L A  — „Narzeczona d ż y g l-  
ta ”  g. 12 — „P rzebudzen ie”  g. 
14, 16, 18, 20 — czeski — od 
Jat 16
> i*K A  (K o lu m b a  86) — „ t r u ­
dzie z pociągu”  g. 19 — po i. — 
od la t  12
M E W A  (Zelechow o) »  „G o ­
rączka  w  E l Pao”  g. 16, 18, 2Q
— fra n c . — od la t  18
ECHO (K rzekow o) — „P rz y g o ­
d y  k o m iw o ja że ra ”  g. 1«, 18, 
20 — fra n c . — od la t  16 
Ś W IT  (S ko lw in ) — „  Lek kod u - 
c h y  i  dziew czyna”  g. 18, 20 — 
radź. — od la t  12 
Ż e g l a r z  (Goięcino) -  „D z ie w  
częta w  m u n d u rka ch ”  g. 18, 
18, 20 — N R F  — od la t  14 
S ZM AR AG D O W E (Z dro je ) — 
„W yzw a n ie ”  g. 13.30, 15.30,
17.30, 19.30 —  w io s k i —  od la t  
16
P R Z Y J A 2 N  (Dąbie) — ,,D oa 
Juan”  g. 16, 18, 20 * *  węg. 
od la t  16
H U T N IK  (S to lczyn) — 5.K aw a- 
le r  K ró la  Jegom ości”  g. 16, 
17.15, 19.30 _  ju g . -  od la t  18
— panoram iczny 
S TY LO W E (H u ta  Szezeein) —» 
„G in ą ca  p te r ta ”  g. 17.30, 19.30 
* -  U SA — od la t  10 
B A J K A  (Police) — „Postrach' 
k o b ie t”  — g. 16, 18, 20 - i  
fra n c . — od la t  18
1 M A J  (Żydów ce)— „O pow ieść 
pó łn o cn a " g. 15, 17, 19 — radź,
— od la t  16
M A R Z E N IE  (W ielgow o) -4  
„M ie js c e  na z iem i”  g, 17, 19 -4
— po i. — od la t  16

P O R A N K I D L A  D Z IE C I:

r U I .U M A „ m u j ozczccm
E. 11, 12
d e l f i n  —  „B aśń  o korsa rzu
Palem ou ie”  g. u ,  u  
P i o n i e r  _  „P rzyg o d y  m a ry  
n a rza " g. io , 11, 12 
M U Z A  — „M a łe  dram aty*1 g.

PR O M IE Ń  »  „T a je m n icza  g rd  
ta ”  g. io , 12
M A R S  — „Z ło ta  an ty lop a”  g, 
l i ,  15, „K o n g o  w a łczy ”  g. i t . i s  
P A ŁA C  M L Ó D Z IE 2 Y  — „ B a l  
k a  o śnieżynce”  g. 12, 13 
O D R A — „M ys ie  f ig le ”  I Inn« 
b a jk i  g. 11.15.
ĘCHO — „P e lle  je s t sam n *
sw iec ie ”  g. 15
SW i t  — „ iooo ta la ró w ”  g. 15 
M E W a  — „S te fe k  B u rczym u­
cha”  g. 15
SO SEN KA — „ Ire n a  do do­
m u "  g. 16 >
S TY LO W E — „P io tru ś  ł  Czer­
w o n y  K a p tu re k ”  g. 13 
Ż e g l a r z  — „K o g u c ik  z ło ty  
g rze b yk ”  g. is
S ZM AR AG D O W E — „P ra yg o  
d y  B u ra k in a ”  g. u.30 
P R Z Y JA 2 N  -  „O pow ieść 
A t la n ty c k a ”  g, 13 
H U T N IK  — „W esołe m ias­
teczko”  g. 14
B A J K A  — „W ę d ró w k i panai 
K s ię życa " g. 15 
1 M A J -  „W a rszaw ska Syrena”

M A R Z E N IE  — „P od róż za
ece -n ”  g. is
R EPER TU AR  KTN -  na pod­
staw ie In fo rm a ch  U Z K , 
F O T O P LA S TY K O N  — W o li 
Pol. 36 — „P e k in ”  g. K ł-21

KLUBY
13 M U Z  — p l. Żołn ie rza •  5* 
dansing g. 20
N O T — W o j. Pol. 67 — da n ­
sing g. 19
G A R N IZ O N O W Y  _  W aw rzy ­
n ia ka  5 — B a jk i d la  dzieci ~ą 
„B a jk a  o dw óch braciach”  o* 
raz  f i lm y  g. 16.30

SZPITALE
KLTNTKA C H IR U R G II n Z f f i -  
CTECEJ -  U n ii Lube lskie)
I  K L IN IK A  C H in . — U n ii L u ­
be lsk ie j
PR ZY C H O D N IA  D LA M A T K I 
I  D Z IE C K A  -  ŚW W o ffle e h * 
1 — g. 9—n  l  od g. 19—7 rano.

APTEK!
N r  3S —• p l. G run w a ldzk i 41
— te l. 345-51
N r 8 - -  R ooseveliz SI «• teU 
353-31

i
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Trzykrotnie pierwszy na wecie!

T A D E U S Z B Ü C Z Y K
zwycięzcą wyścigu
„ K u r ie r a “ i  „ O g n i i r a “

1-ETAPOWY wyścig kolarski „Ogniwa” i „Ku­
riera”  dla niezrzeszonych zorganizowany z okazji 
Miejskiej Spartiakiady MKKF-u zakończył slQ 
wczoraj bezapelacyjnym zwycięstwem Tadeusza 
Buczyka.

strzygnęła między sobą 
kilkunastoosobowa gru­
pa, którą na metę przy­
prowadził Buczyk.

A oto ostateczna kia-
BEZAPELACYJNYM przed metą jechali w \ ó ż K d  Z

DLATEGO, iż Buczyk zwartej grupie -  jedy- _
n a  każdym z trzech eta- nym „wydarzeniem”  ja- i m  n  Oficjalne. a rn ik i 
pów święcił zwycięstwa, kie wówczas zanotowali- (¿o ’ 10 miejsca) podamy 
Wczoraj na finiszu po- smy była kraksa (tuz po w „zstępnych numerach 
konał Okopinskiego"  i  z półmetku), w wyniku Kuriera”  
łącznym czasem 1,51,39 której trzech zawodni- ”  
przypieczętoiś^ł swe ków kończyło wyścig w 
zwycięstwo. wozie technicznym. Do­

i l i  ETAP, rozegrany piero na ostatnich kilo- ORGANIZATORZY wy 
łia 40-kilometrowei tra- metrach rozpoczęła się ścigu dziękują M ilic ji 
sie nie był zbyt emocjo- ostra walka, która roz- Obywatelskiej za pomoc 
nujący. Zawodnicy od członkowała grupę. Osta w przeprowadzeniu wy- 
startu do 15 kilometra tecznie losy wyścigu roz ścigu. (m)

N A X V -L E C IE
sportu a k a d e m ic k ie g o

oczekujemy pełnej mobilizacji
szczecińskich studentów

PIERWSZY października jest jak zwykle po- 
fesąikiem roku akademickiego. W mury wyższych 
uczelni wracają ci, którzy przebrnęli przez wio­
senne egzaminy I rozpoczną studia na latach 
wyższych, jak również i ci, którzy przed obli­
czem rektorów i dziekanów staną po raz pierw­
szy. VVielu z tych młodych ludzi związanych jest 
mnjej lub bą^z ie j zę sportem, mając- swych

bieleli nawet ...................  -

Szkole Rolniczej. O suk­
cesach i  kłopotach na 
WSR mówi, pod nieobec 
ność kierownika Zięta­
ry, jedyna kobieta w za­
rządzie środowiskowym 
— p. JANISZEWSKA.

przedstawicieli ; wśród mistrzów Polski. — K o rzys ta ją c  z sali g im  
na styczne j I tre n in g o w e j

an m „~ T T  . ,  , , ___  .  ro z w ija m y  h  nas ta k ie  d y -
O  TYCH studentach - ROZMAWIALIŚMY o scyp lin y , ja k  koszyków ka 

sportowcach i sprawach tych sprawach z kierów- l . s ia tkó w ka . Kasz zespół 
związanych z dalszym u- nikami klubów w  posz- ¡ ¡ j j j j jg  ™
prawianiem przez nich czególnych uczelniach w  a  k las ie  są ta k ie  koszy 
sportu, chcieliśmy dziś Szczecina. Oto co powie- karze. N ieźle pra cu je  sek- 
porozmawiać. Oni sami dział mgr ROSZAK z f.J“ ...LeAIi0at,£t.yC2n* . ku.ł* 
zjawią się na uroczy- P o m o r s k ie j  A k a d e m i i  
stych inauguracjach do- Medycznej, 
piero jutro. Ale z? nich
W  czasie wakacji myśleli' Klub p rz y  P A M -ie  sta je 
już inni, Starając się «ora5 bardziej prężny.

-- • • - D zia ła dobrze, m im o  bar-

tu ry s ty k i.  Do up ra w ia n ia  
spo rtu  zachęca ją nas w  du 
że j m ie rze  sam i p ro feso ro ­
w ie i  asystenci, z k tó ry c h  
w ie lu  razem  z na m i tre n u  
je  i p rzyb yw a  na nasze 
im p rezy . M im o , że przesz-

czys tko  tak przygoto- <• W »-» . . . . . i
«IrbA  ̂nrtttrtfW. rnt.ian, __ , ” ____.... __ ijlRIRlnl t f l RflRItkAWlP AZS.wać, by z nowym rokiem czy i "samych' '  sportow- 
akademickim 1961-62, ro ców. cieszy nas znaczna 
kiem 15-lecia sportu a- , w «townkach

■uczelni to  cz łon kow ie  AZS , 
dziew cząt jes t bardzo m a- 
io . Je d yn y  k ło p o t, ja k i  u 

m am y, to  w y ja zd y  atu. w ładzam i ucze ln i. L ic zym y  . . . .  .
ka dem ick iego  W bzczeci- na studentów  I  ro ku . Do «,eBtoW H I ro k u  na dłuższe 
Hie, praca  i je j  e fe k ty  n ich  do c ie ram y n a jb a r-  aIe t0  ^u i
b y ły  ja k  na jlepsze. rtziei .  bo przez zajęc ia w f. Dyc ro“ *1-

R ozw inę ły  się u nas ta k ie
- dyscypliny jak koszyków- JAK WIĘC WIDAĆ

\¿

DZISIEJSZE spotka­
nie piłkarskie I I  ligi po­
między POLONIĄ W-wa 
a  POGONIĄ Szczecin 
rozegrane zostanie na 
stadionie przy ul. Twar­
dowskiego O GODZ. 15.

Przy okazji informuje

»ny, że mśćz szczeciń­
skiej ARKONII z WA­
WELEM w Krakowie 
rozpocznie się już O GO­
DZINIE 11. Tak więc 
portowcy przystąpią do 
meczu i  warszawiakami 
znając już rezultat swe­
go lokalnego rywala.

I!G A
W jedynym meczu I I  

ligi jaki rozegrano w 
dniu wczorajszym, Le­
gia Krosno pokonała 
Garbarnię w wysokim 
•tosunku 6:0.

ka, le k k o a tle ty k a  czy s ia t- , ,  . , ,
ków ka . Nasza p ię ta  a ch il-  W y p o w ie d z i n a  O gó ł Są

r s u ,  o p w s ty c tM , °t-
chodzi o trud no śc i, to  brzymich trudności zwią 
liSl5J\ab”i p l S u “ . ”,1 ranych z brakiem jakie- 
mę sal g im nastycznych i  goś centralnego SPOrtO- 
h a l tren ing ow ych . Jest to  , ,
p ro b lem , z k tó ry m  b o ryka  w egO  O b ie k tu  a k a d e m ie -  
m y  się od w ie lu  la t. kiego w  n a s z y m  m i s § c ie.

Wprawdzie z m ałyn l wy 
PODOBNE zmartwię- jątkami jest to bolączka 

ma ma p. St. ŁUKASIK v , flVfl
— prezes klubu PoJltech na skaIę ogolnopólszą. 
nik ł Szczecińskiej. ale w  przypadku nasze­

go środowiska, szezeciń- 
-  W iadom o, Że nasi stu sk i AZS wykazuje dużą denci (studentek m am y sto ,  .

senkow o m ało  w  sporcie) nieporadność w  stara- 
stanow ią  duży procen t n :a c h  n  fakł ohiek* 
A Z S -j , a w y n ik i naszej u- m a c n  °  o o ie K -
czeln i n ie  są najgorsze. j a k  M O ŻN A  b y ło  ju ż

r ' ! ! " “  ■'*gdyż s tudenci zm uszeni są za in teresow anie m łodzieży 
korzystać z dziedzińca do ruchem  spo rtow ym  w  no-

¡ S u f i T k i . “ ' 1; . . » . . "  ” m  " • • w “
z im ow ym ? C ieszy liśm y się *ePSże. W p ływ a  na to  gru 
na m ożliw ość uzyskan ia  do pa m ło dych  dziew cząt i 
naszej dysp ozyc ji sa li w o j-  ch łopców  k tó ra  r02poezv- 
skow e j na Gum ieńcach, ale \  , .
n ie s te ty  przez w szystk ie  na °becm e stu d ia  na p ie rw  
dn i tyg od n ia  ko rzys ta ją  z szym ro ku . W  prze c iw ień - 
t ts o  o b ie k tu  spo rtow cy  Po „ w „  „b ie g ły c h  ! . t ,  m lo  
goni. (A  może ud a ło by się . . .  . . ,
chociażby k i lk a  godzin d z iM  ta  «y*PO»dje łepszy- 
„ w y k ro ić ’* d la  s tu de ntó w  m i w a ru n k a m i fiz yczn ym i 
PS? -  dop. red .) Bardzo j  jeg t b a rd z ie j p rzygotow a 
serdecznie o p ie ku je  się na JT
m i nasz k u ra to r  p ro f. BOR na pod w zS l i fle,H w ychow a 
K O W s k i  — pro dz ieka n  W y n ia  fizycznego. Św iadczy to  
dz ia łu  B u do w y M aszyn. M a zarazem o du że j popraw ie  

? . U “ k " r , „ PT i K  P '“ !’ w ychb*
zespołow ych za ję liśm y na w a n ia  fizyczne go w  szko­
ln i strzostwach P o lsk i P o li-  łach średnich. W ie lu  w ięc 
te c h n ik  IX m ie jsce za „  -  _ . . .  ,  .  . .
G dańskiem . Pragnę jeszcze ? \ J a a l f ^ Wan U k n.hAfv 
zaapelować do ko leżanek, inU a™
aby zechc ia ły  w łączyć się A ZS ”do naszej p ra cy. ucze ln ianego a z s , aby--------------- j g O ____ , ___

różnych sekcjach d a le j pod 
no* lć sw *  tężyanę fłzyczną , NIEWĄTPLIWI^, naj- a w ie lu  aby w yczyn  spor-

lepsze warunki treningo *u akadem ick iego jeszcze
we posiada klub uczel-
” '* ’ '7 p n y  W v is * l n «K SŁijR  RSSSEWSJtl

N o w y  r o k

- stare kłopoty
•  Usterki w nowych szkołach na ra2ie -w ,
•  Remonty na „słowo honorn“  dynków. Dotyczy to

głównie szkół w powia- 
W  TY M  roku szkolnictwo podstawowe woj. tach: Stargard, Choszcz- 

szczectńskiego otrzyma 23 nowe obiekty o 178 no i Wolin, 
izbach lekcyjnych i 99 izb mieszkalnych, dla
nauczycieli Na remonty kapitalne przeznaczono k?ó
32 m in  złotych. Jak po rozpoczęciu nowego ro- ra. ja k  co ro ku , budzi w ie­
ku szkolnego przedstawia się realizacja zamie- ie zastrzeżeń. Już m am y 
rzonych planów? Z takim pytaniem zwróciliśmy £jeUvtSZR sysnały z 
się do kierownika działu inwestycji Kuratorium powierza się prywatnym nr 
Szczecińskiego inż. M, Malczewskiego. m om . ż  reg u ły  m ało  so lid ­

nym . N ieste ty , inn ym  w y* 
; — W  sam ym  Szczecin.e konawcom  b ra k  po tenc ja łu  
na 1 w rześnia m ia ło  być p ro dukcy jnego, 
go to w ych 7 szkół podsta-
w ow ych i 1 szkoła rzem ios ł ' ' 'a d z e  w o jew ódzkie po­
b u d o w a n ych . 7 szkół zo- w in n y  się za-vtanoTyic nad 
s ta ło  oddanych u ż y tko w n i-  generalnym  rozw iązaniem  
kom . je d n a k  w  w ypa dku  sp raw y ren io n tow  k a p ita i-  
4 ob ie k tó w  n ie  o d b y ł się je -  nyt'h  szkól. Szczególnie is to t 
szcze od b ió r te chn iczn y, ze ną potrzebą je s t us tanow ię- 
w zględu na liczne us te rk . nie fachowego nadzoru przy 
k tó re  w yko n a w cy  m a ją  u -  S,r.fił.yd ,!’f h .P HN ' k l$ r y CZU 
sunąć w  do da tko w ych  te r- n ie  ty lk o  nad inw e-
m inach. Są to  szko ły  w  6t5'cją*n i szko ln ym i, ąie
Z d ro ja ch  i K lu czu  w v b u - w sze lk im i robotam i budo-
dowane przez SPBM —1 o- any" ' i J*a 
raz szkoły p rz y  u l. G rodz- to.w - N ieste ty , P P R N -y bro 
k le j i K o pe rn ika  w vko n a - " ia s|i  uparc ie  przed do- 
ne przez S P B M -2 . W  szko łą tk o w y m i e ta tam i, t lu m a  
le  na G łębok icm , rea lizo - się oszczędnością, a w
w an e j przez S P B M -1 , na u - s*yej k ró tkow zrocznośc i me 
ka n ie  rozpoczęła sie jesz- lIe  P ieniędzy, na
cze, bow iem  p rze ra b ia ny  8 lin te ^  tego, m a rn u je  s^ę 
je s t w  m e j system  ogrze- co roKU-
w an ia , na sku tek  zm ian
w prow adzonych przez pro­
je k ta n ta . N ie  trzeb a chyba 
dodawać, że u c ie rp i na ty  
nauka.

U W A G A ,
mieszkańcy

Gumieniec!
W E  W TO R E K o godz. 

17 w  szkole p rzy  u l. 
B ro d n ic k ie j na GUm ień 
cach spo tka ją  się m ie­
szkańcy U lic: P iń s k ie j, 
S p isk ie j i  K ru s z w ic k ie j 
z cz łon kam i P rezyd ium  
D z ie ln ico w e j R ady Na­
rod ow e j. O m aw iana bę­
dzie rea liza c ja  postu la 
tów  w ybo rczych  m iesz- 
kańćów  tych  u lic  w  
dziedz in ie  m e lio ra c ji. 
W szystkie p ro je k ty  i  ko 
szto rysy są ju ż  w y k o ­
nane, chodzi w ięc  o 
szczegółowe opracowa­
nie  te rm in a rza  robót. 
Ze w zględu na p ro w a­
dzenie p rac w  ogród­
kach i  g ru n ta ch  należą­
cych do m ieszkańców , 
kon ieczna je s t obecność 
w szys tk ich  w łaśc ic ie li. 
P rezyd ium  D zie ln ico­
w e j R ady N arod ow e j l i  
czy też na pod jęc ie  pew 
n ych  p ra c  p rz y  m elio ­
ra c ji przez sam ych m ie­
szkańców  w  ram ach 
czynów  społecznych.

(w it)

J u i
w listopadzie
pierwsze rejsy

szkoleniowe
.TAK ju ż  In fo rm o w a liśm y  

M in is te rs tw o  Żeg lug i p rz y ­
d z ie liło  Zasadniczej Szko- 

R ybo łów stw a M orskie-

go w  Ś w ino u jśc iu  super- 
tra w le r  „W d a ” , należący 
dotychczas do PP D iU R  
„O d ra " . Jednostka ta prze 
chodzi obecnie w  Gdań­
sk ie j S toczni R em on tow e j 
re m o n t i  adap tac ję  do ce­
ló w  szkoleniow ych . Prace 
te  zostaną zakończone w  
os ta tn ich  dn iach lis topada 
b r . N a tych m ia s t po o trzy ­
m a n iu  je d n o s tk i szkoła za 
m ie rzą  zorgan izow ać trz y ­
dn iow e  re js y  po B a łty k u , 
aby spraw dzić  odporność 
uczn iów  na tru d y  p ły w a ­
n ia . N astępn ie p la n u je  się 
organ izow an ie  re jsó w  na 
M orze Północne z uczn ia­
m i drug iego ro ku .

Nareszcie w ięc  ZSRM 
stan ie  się szkołą m orska 
" p raw dziw ego zdarzen ia ,

Wykonali
pian zbiórki
na SFBS

P O ZA Szczecinem, na te ­
ren ie  w o je w ó dztw a z l i  
szkół p rze w id z ia nych  w 
ty m  ro ku , 7 m ia ło  szko l­
n ic tw o  Otrzym ać 1 wrześ­
nia. Z  tego trz y  jeszcze 
m e zosta ły  odebrane. Są 
to : sz.ko!a w  Łosośnicy
(pow. Łobez) w yko n yw a ­
na przez ZR B — PGR Res­
ko, w  Orz-echowie (pow. 
N ow ogard) budow ana przez 
P B T  N ow ogard oraz szko­
lą w  N aw rocku  (pow. M y­
ś libó rz) budow ana przez 
ZR B -  PGR M yślibórz . Po­
zostałe szko ły , zgodnie z 
p lanem , zostaną oddane do 
końca ro k u  ka lendarzow e­
go.

Remonty kapitalne 
szkół przebiegały w tym 
£oku sprawnie. Mimo du 
zych nakładóws wszyst­
kie środki zostały wyko­
rzystane i na zaspokoje­
nie najpilniejszych po­
trzeb w tym roku za­
brakło 1,5 min złotych. 
Jest to skutek zbyt póź­
no przygotowanych do­
kumentacji. Jeśli uzyska 
my dodatkowe fundusze^ 
przeznaczymy je na do­
kończenie remontów 
szkół, z których dzieci

»9 SAHARA“
n a  ul.

Bandurskiego
W NOWO WZNIE­

SIONYCH blokach 
przy ul. Bandurskie- 
go już od 10 dni loka­
torzy nie mają wody. 
Przedsiębiorstwo bu­
dowlane po zakończe­
niu robót zdemonto­
wało bowiem swój wo 
domierz skazując mie­
szkańców na „organi­
zowanie” wody na wła 
sną rękę. Nie jest to 
bynajmniej łatwe gdyż 
w pobliżu nie ma stu­
dni. „S .g  *  *

Nieszczęśni lokato­
rzy wydeptali już do­
słownie ścieżkę - do 
ADM, ale nie daje to 
żadnego rezultatu. 
Czyż nie ma nikogo, 
kto by zajął się kło­
potami mieszkańców z 
ul. Bandurskiego7

(wit)

Od pierwszych dni
ZSP zaopiekuje się

najmłodszymi
studentami

K IE R O W N IC TW O  S*cze- 
em skiego O ddzia łu Z rze ­
szenia S tuden tów  P o lskich 
postanow iło od pie rw szych 
d n i nowego ro k u  akade­
m ick ie go roztoczyć opiekę 
nad n a jm ło dszym i studen­
ta m i. W zw iązku  z tym , 

Osiekach w  w o j. kosza­
liń s k im , Jeszcze w  ciągu 
w a ka c ji zorganizow ano 
bóz d la  a k ty w is tó w  
szkół ś red n ich , k tó rz y  
w s tą p ili na wyższe uczel­
n ie . M łodz ież zapoznała się 
ze s tru k tu rą  organ izacy jną  
ZSP oraz w ęz ło w ym i za­
ga dn ien iam i, z ja k im i 
ze tkn ie  się na ucze lniach.

PO ROZPOCZĘCIU roku  
ZSP u rządz i w ieczo rek za 
poznawczy s tu de ntó w  p ie rw  
szego ro ku  ze w szystkich 
szczecińskich uczelni.

Za na jw ażn ie jsze  zadanie 
ZSP uznało C Z U W A N IE  
N A D  W Y N IK A M I W  N AU - 

Studenci sta rszych la t 
s tu d iów  zao p ie ku ją  się gru 
pa rn i m łodszych kolegów , 
poprowadzą z n im i zajęcia 
i ćw iczen ia , w drożą ich  w 
te chn ikę  n a u k i na stu-

I w;szy*tk0imF tajn?kamV*ucze1

MIESZKAŃCY gr. Do­
b r a  Nowogardzka zgła- i 
szają, że wykonali już |

na SFBS w 110 proii

/ J

Oszczędzaj w PKO

D ZIŚ , w  n iedz ie lę  l . x .  o 
godz. 12 w  salach CBW A 
(gm ach M uzeum  Pomorza 
Zachodniego p rz y  u l. Staro 
m łyń sk ie j)  nastąp i o tw a r­
c ie w ys ta w y  m alars tw a 
Jerzego Brzozow skiego i 
Edm unda W itkow sk ieg o  o- 
raz g r a f ik i  M ariana N yczk i. 
W ystaw a będzie czynna ca 
ły  m iesiąc.

4.X. w  K lu b ie  „13 M uz”  
o godz. 19 o tw a rc ie  w ysta 
w y  m a la rsk ie j Ja n in y  K o ­
s ińsk ie j.

K IE R O W N IC TW O  K lu b u  
M P iK  zaw iadam ia, że 2 .x . 
o godz. 19 w  lo k a lu  w ła ­
snym  odbędzie się zebra­
n ie  o rg an iza cy jne  w szy­
s tk ich  s łuchaczy ku rsó w  
językó w  obcych.

„D A M A  z Szangha ju” , 
„P i ja n y  a n io ł”  i  „A n a to ­
m ia  m orde rs tw a”  — te  f i l
m y zobaczą w  paźdz ie rn i- 

cz łonkow ie  D yskusy jne  
-u  K lu b u  F ilm o w e go  „18 
M uz” .

W szystk ich  zain teresow a
oych pokazam i k lu b  zawia 
dam ia, że k a rn e ty  na IV  
k w a r ta ł b r . m ożna na by­
w ać w  sekre tariac ie  K lu b u  
„13 M uz”  codziennie w 
godz. od n ~ l4 ,  a w  n ia tk i

WYSTAWY
M U ZE U M  -  S tarom łyńską i ł
— współczesne m alarstw o po l­
skie, renesansowe s tro je  ks ią ­
żąt po m orsk ich  g. ie— l i ,
W A ŁY  CHROBREGO S - -  a r­
cheologia, przyroda m orska — 
n ys taw a  w nę trz  ok rę tow ych  — 
g. 10—1S.
DOM K U L TU R Y  K O LE JA R ZA
— P a rtyzan tów  ż — rzeźba i  
g ip so ry ty  Ire n y  WabiszewskieJ 
e. 14—22
CBW A — S tarom łyńska 27 — 
m alars tw o Jerzego B rzozow ­
skiego i Edm unda W itk o w ­
skiego oraz g ra fik a  M ariana 
N yczk i — o tw a rc ie  g . 12

TEI.EWIZ.IA
(program  szczeciński)

13.10 — F ilm  „M ą ż  sw o je j 
żony” . 14.30 — „N ie dz ie ln a
biesiada” . 15.30 — K o le jn y
f i lm  Disneye’ a. 16.35 — F ilm y  
kró tko m e trażo w e . 17.30 — Es­
trad a  poetycka „ E ro ty k i 
rzym sk ie ” . 18 — „W u je k  M a­
ria n  i W ice k m aryn a rzyk ” . 
18.30 — Spraw ozdanie z meczu 
p l ik i  ręcznej Polska — Japo­
n ia . 1» — D zien n ik  te ie w iz y j 
ny . 19.30 — F ilm y  k ró tko m e tra  
żowe. 2o — Opera M on iuszk i 
„S traszn y d w ó r" , 23 — „P rzed  
kam erą  o spo rc ie ". 23.10 — Do 
branoc.

(program  b e rliń sk i)

10 _  W id ow isko  dla dzieci 
od la t  6 „K u rc z ą tk o  i za ją ­
czek” . i i  _  „D n i B e rlin a ”  — 
w y ją tk i z kon ce rtu  Opery K o 
m iczn e j w B e rlin ie . 11.30 — o -  
pera chińska. 12.15 — „W esoia 
m oza ika — od b ieguna do 
rum uń sk ich  K a rp a t” . 13 — A u ­
d y c ja  d ia  w si. U — Przegląd 
tyg od n ia . H .20 — T ransm is ja  
ze zdobycia „D iabe lsk iego 
Szczytu”  (dla a lp in is tó w ). 13.10 
— „C h ryzan tem y w górach” . 
16.55 — A k ro b a tyka  — mecz 
NRD — ZSRR. 18.55 — Pozdro 
w ie n ia  te le w iz ji dziecięcej.
19 — „D n i B e rlin a ”  -  „P rze 
g la d n ijm y  p ro gram ” . 19.30 — 
K ro n ika , przegląd w ydarzeń.
20 — Im preza roz ryw kow a  „ I  
„n ied źw ie dź  się śm ie je ” . 22 
S p ort na kon iec tygodn ia .

P O N IE D Z IA Ł E K

10 — K ro n ik a . 10.25 — F ilm  
„W ra k i” , u.40 — Test. 13.15 — 
F ilm  „M o ja  żona lu b i m uzy­
kę ” . 16 — W id ow isko  d la  dz i*  
ci od la t 8 „S po tka m y się u 
pro f. F lim n ir ic h a ” . 18 — U n i­
w ersy te t te le w iz y jn y  „C h e ­
m ia” . 18.45 — Om ów ien ie pro 
g ram u. 18.55 — Pozdrow ienia 
te le w iz ji dziecięce j. 19 _  s p o rt 

m uzyka . 19.30 — K ro n ik a , 
przegląd w ydarzeń, prognoza 
pogody» 20 — Dla m iło śn ików  
sta rych f i lm ó w  „F a i S ta ff r i  
W ie dn iu ” . 2i.3o — „C za rny  ka 
na l” , os tatn ie w iadom ości 
« tro n ik i, . *  w

RADIO
W IAD O M O ŚC I: 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 28,30.
SERW IS R Y B A C K I: 21.20.

SZC ZEC IN : 7.50 — M uzyka. 
8.10 — „s e m a fo ry ” . io  — Pio 
senki W ybrzeża. 10.15 — „D o m , 
szkoła, dzieci” . 11 — N o ta tn ik  
k u ltu ra ln y . 11.20 — „R ozm ow a 
że słuchaczam i” . U.30 -  Mozal 
ka  m uzyczna. 16 — „K och an ko  
kow ie  róży w ia tró w ” . 20.30 — 
M uzyka  opere tkow a. 21.22 — z  
boisk i stadionów . 22.20 — Fe­
lie to n  „B a lta za ra ” .

W A R S Z A W A : 8.35 -  „R a d io  
p ro b lem y” . 8.50 -  R ec ita l o r­
ganow y. 9.30 _  z  n a jp ię k n ie j 
szych opere tek. 12.10 — Pora­
nek sym fon iczny. 13.15 — „S la  
darni esku lapa". 13.30 — W y­
brane nowele „L e k a rs tw o ” . 
W — Tan iec i piosenka. 15 — 
D la  dzieci „B aśń  o Langa i 
Szuci” . 17.05 — P u b lic ys tyka  
m iędzynarodow a. 17.15 — Spie 
w a „Ś lą sk ” . i7.3o -  81 pod­
w ieczo rek przy  m ik ro fo n ie . 19
— S łuchow isko „Ś n iadan ie  u 
m arszałka” . 20 — G ra ją  o rk i#  
s tr»  taneczne. 22.30 — Ze św ia 
ta  opery. 23 — M u zyka  tanect

KINA TERENOWB

W a r s z OW  (Pom orzanin) m  
„Czas przeszły”  — poi.
Ł ° U s a  ' Reea »**lode Iw y ”  
G R YFIC E (Capíto l) -  „M ś c i-  
c ie l z La ram ie ”  — USA.
T r z e b ia t ó w  (M orskie Oko)
— „K o ły s a n k a ”  — radź. 
STARG AR D  (Dar) — „P o ru cz ­
n ik  jazd y”  — rad*. 
M YŚL IBÓ R Z (Słońce) -  „p ie s  
przy k la w ia tu rze ”  J  węg! 
N o w o g a r d  to rze l) — „D a m a 
kam e lio w a”  — USA.
S*Tn.R ł iA , to  t,na) “  „M a tu rs y  * tk i ”  — radź.
ŚW IN O U JŚC IE (Rybak) -  „S la  
ba p łeć”  _  f r .
CHOSZCZNO <Znicz) -  „O  ty  
eie dziecka”  -  ang,
D ĘBN O  (Przedw iośnie) —

—K lCSRSna ”  Z>0lą * w ia * i , t ”  
G R YF IN O  (G ry f) -  „W ysp a  
śm ie rc i”  « . bu le.
G O LEN IÓ W  (W isła) — „W eso 
U w spó łio ka to rzy ”  — rad*. 
K A M IE Ń  POM. (Fregata) - a 
„ A k to rk a  księc ia  pana”  — 
radź.
« I f ,A¿ íY <W ieú**> ~  „R yw a la  p rzy  k ie ro w n ic y ”  — NRD. 
M IĘD ZY ZD R O JE  (S łow ian in)
— „W o jn a ”  — jog .
B A R L IN E K  S to lica  -  
£¡°.ta;  P ią tka  z n lie y  B a r­
sk ie j -  po lsk i -  la t  12, n ie ­
dzie la: Czarna C arm en -  USA

18 — panoram ,
BO LESZKOW ICE G ran iczna — 
Cudzie z pociągu -  po i. — J.

b a n ie  S zaro tka -  T«reaa Ra 
ę u ln  — fra n c . — 1. 11. 
C H O C IW E L G run w a ld  — soba-

ciąg S a jaD im  -?  wfc



LEGENDARNA OSADA
n a  d n ie

OD LAT polscy ar­
cheolodzy interesowali 
się jeziorem Piłakno w 
pow. Mrągowo. Z dna 
tego jeziora okoliczni 
mieszkańcy wydoby­
wali bowiem często ró­
żne przedmioty, np. 
garnki gliniane, które 
wskazywały na istnie­
nie tam śladów bytnoś 
ci człowieka.

Papierosy 
z zapłonem

We Włoszech ukaza­
ły  się w sprzedaży pa­
pierosy, które nie po­
trzebują zapałek ani 
zapalniczki. Wystarczy 
potrzeć końcem papie­
rosa o jedną ze ścia­
nek opakowania: pa­
pieros zapala się na­
tychmiast.

j e z io r a
Dopiero w 1959 r. — 

przy pomocy płetwo­
nurków — przystąpio­
no do dokładniejszych 
i bardzo trudnych ba­
dań archeologicznych 
dna jeziora.

Na podstawie wstęp­
nych na razie prac ar­
cheologicznych na dnie 
jeziora — archeolodzy 
stwierdzili, że 2500 lat 
temu istniała tu zbu­
dowana na palach osa­
da ludzka, która zo­
stała spalona. Świadczą 
o tym opalone belki, 
liczne pale wbite w 
dno jeziora itp. Wydo­
byte znaleziska orga­
niczne przekazane zo­
stały do analizy spec­
jalistom botanikom. Z 
dna jeziora wydobyto 
również dużą ilość sko­
rup naczyń glinianych 
oraz 4 całkowicie za­
chowane garnki g li­
niane.

Pani nie liifii 
{odkurzania 1

N IEC H ĘĆ , W yraźny an­
ty p a tia  n ie k tó ry c h  gospo­
d yń  dom ow ych do „ścierecz 
k i  od k u rz u ”  n ie  jest. znów  
ta k  pozbaw iopą podstaw. 
Badania w ykaza ły ,' że k u rz  
zaw ie ra  w ie le  sub s ta nc ji u -  
czu la jącycb , a le rgenów .

Zdo łano w y izo low a ć  z ku  
rzu czysty ąle rgen . Z 1.W0 
g r  k u rz u  o trz y m a li 35 m i­
lig ra m ó w . różo w e j substn- 
c j i .  bardzo ła tw o  rozpusz­
czalnej w w odzie, k tó ra  w  
roztw orze  1 na 5 m ilio n ó w  
da je rea kc ję  alergiczna,.

S p r z e d 2 5 0 0  la t

F iton eyd y  w życ iu cz łow ieka na b ie ra ją  coraz 
w iększego znaczenia, mogą być i  dużym  powodze­
niem  stosowane podobnie ja k  a n ty b io ty k i w m e­
dycyn ie , w e te ry n a rii,  w  ro ln ic tw ie  (w  walce ze 
szkodn ikam i i cho robam i roś lin ), w  przem yśle kon 
serw ow ym , w gospodarstw ie dom ow ym  itp .

Nazwa „ f ito n e y d y ”  pochodzi od greckiego s ło ­
wa ph y to n — roś lina  i łac ińsk iego (oc) c ida  — za­
b ija m . Zw iązane je s t to  z ba k te rio b ó jczym i lub  
ba k te rio s ta tyczn ym i i  g rzybobó jczym i w łaśc iw o­
ściam i n ie k tó ry c h  roś lin .

Lecznicze działanie 
wielu roślin od dawna 
już było znane medy­
cynie ludoWej. Szcze­
gólnie przy leczeniu 
wszelkiego rodzaju ran 
ropiejących. Nie umia­
no jednak wytłuma­
czyć od czego zależy 
lecznicze działanie tych 
roślin.

w  iatach 1928—1929 pro fe  
sor Le n in grad zk ieg o U n i­
w ersy te tu  B . T o k in  z gro 
nem sw ych w spó lpraco w n i 
ków  rozpoczął badania nad 
fito n cyd a m i i jeden z p ie r­
wszych na św iecie og łosił 
d ru k ie m  w y n ik i sw ych ba­
dań. W  późnie jszym  czasie 
rozpoczęli podobne badania 
uczeni in n ych  k ra jó w . W 
p ie rw szym  okres ie w  la ­
tach 1928—1929 pro fesor 
B. T o k in  z całego szeregu 
zbadanych ro ś lin  s tw ie rd z ił 
za ledw ie u 500 roś lin  w łaści 
w o ś c i. b akte rio bó jcze  i  owa 
dobójćze, a ju ż  w  ro ku  
1959 uczony N ic k e ll podaje 

w y k a z  1.400 . roś lin  posia­
da jących powyższe w łasno­
ści.

Do roślin, u których 
stwierdzono najbar­
dziej aktywne w swym 
działaniu fitoneydy na­
leżą: cebula, czosnek,
liście i  korzenie chrza­
nu, pączki i liście cze­
remchy, owoce poma­
rańczy i cytryny, bag­
no, krwiściąg lekarski 

drzewa iglaste, a prze­
de wszystkim młody 
las sosnowy, jaskry, 
sumak-octowiec.

W większości wypad 
ków rośliny wydzielają 
fitoneydy do zewnętrz­
nego środowiska w po 
staci substancji lot­
nych, którymi nasyć? 
się powietrze, woda 
lub gleba i w ten spo­
sób następuje natural­
ne biologiczne odkaża­
nie tego środowiska. 
Lasy sosnowe, w poró­
wnaniu z lasami liścia­
stymi, wydzielają pra­
wie dziesięciokrotnie 
więcej bardzo aktyw­
nych fitoneydów razem 
z witaminami A. B. i 
O. Dlatego też posiada­
ją czyste i najzdrowsze 
powietrze, prawie zu­
pełnie pozbawione cho­
robotwórczych zaraz­
ków. Szczególnie zabój 
czymi okazały się fiton 
cydy lasu sosnowego 
dla bakterii gruźlicy.

Z b io rn ik i w odne, do k tó  
rych  przedosta ją się roz­
m aite  chorobotw órcze za­
ra zk i z pow ie trza  i ze ście­
ków., b y ły . b y . bardzo . n ie ­
bezpiecznym  s ied lisk ie m  i 
źród łem  w sze lk ich  chorób. 
Jednak i tu  fito n e yd y , w y  
dzie lane przez w od orosty  i 
ro ś lin y  w odne, skuteczn ie 
niszczą \Vszeikie ba kte rie  
i w ten sposób, podobnie 
ja k  w  lasaeh ¡sosnowych, 
następu je rów nież n a tu ra l­
ne bio log iczne odkażanie 
ty c h  z b io im k ó w . \

Wpływy allelopątycz- 
ne, antagonizmy wśród 
roślin i wydzielane 
przez nie fitoneydy zaj 
mują nie poślednią ro­
lę i są naturalnym 
czynnikiem, który re­
guluje ekologiczne śro­
dowisko, wzajemną za­
leżność i biocenozę 
śwątą roślinnego i zwie 
rzęcego.
. Nic też, dziwnego, że 

nad poznaniem i wy­
jaśnieniem tak skom­
plikowanych tajników 
przyrody pracuje coraz 
większe grono naukow 
ców.

JÓZEF BUJWID

Ł o w c a

q t ó w

W pó łnocno-zachodn ie j 
dz ie ln icy  M oskw y po w ­
sta je  nowe osiedle m ie ­
szkaniowe. 27 b loków  
z e lem entów  p re fa b ry ­
kow anych za jm u je  po­
w ierzchn ię  50 tys. m 
lew. Na zd ję c iu : na p la ­
cu budow y.

W roku 1534 wódz In ­
ków Ruminahui zatopił 
w sztucznym „zielonym  
jeziorze”  ogromne ilości 
ziota. Tak mówi legen­
da. W ciągu minionych 
wieków 'wielu badaczy 
i poszukiwaczy przygód 
bezowocnie usiłowało 
odnaleźć skarb. Niedaw­
no szwedzki inżynier 
Stellan Mórn-er — po 4 
wyprawach do Ekwado­
ru  — zdobył od Indian  
dokument, ja k  się w y­
daje oryginalny, który  
opisąje dokładnie drogę 
dc jeziora. Opis wykona 
ny został podobno przez 
żołnierza hiszpańskiego 
Valeverde, ożenionego z 
Indianką, której ojciec 
wiedział, gdzie znajduje 
się jezioro z zatopionym 

• zlotem. —  Na naszym 
'zdjęciu inż. Mórner — 
'.przyszły odkrywca cen­
nego skarbu? — z zasu­
szoną głową Inka, którą 
przywiózł sobie z po­
przedniej wyprawy.

CAF

Na trapach taiemnir nrzyindy

F Í T O Ñ C Y D Y

AAAAAAŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA,

CZYTAJĄC o zasługach nieboszczyka uśmiecha 
ła się pod wąsem — dosłownie, jako że jednym 
z jej znaków szczególnych był dość gęsty me­
szek nad górną wargą — sceptycznie kiwała 
głową, nie wierząc ani przez moment w szcze­
rość uczuć „nieutulonej w żalu rodziny” i po­
wtórzywszy kilkakrotnie półgłosem dzień i go­
dzinę pogrzebu przesuwała się do następnej 
klepsydry.

Pamięć miała dobrą, jednak dla pewności, po 
powrocie do domu wyciągała z szuflady ku­
chennego stołu zeszyt, w którym robiła rozlicze­
nia i razem z cenami kapusty, mięsa i pieczy­
wa wpisywała daty zapamiętane z klepsydr. 
Tyle tylko, że te ostatnie dla odróżnienia pod­
kreślała grubą linią. Niebieski zeszyt był dla 
niej tym, czym dla innych repertuar teatrów 
lub program radiowy.

POWAŻNĄ rolę w „kulturalnym”  życiu ̂ Wik­
to rii odgrywała również „literatura”  — ściślej 
cztery grube tomy wybrudzone i wystrzępione, 
przechowywane z pietyzmem w drewnianym 
kuferku pod łóżkiem. Tytuł był długi i wielce 
obiecujący: „Niezwykłe przygody Don Carlosa 
Montany, czyli romans awanturniczy, w którym 
miłość i zbrodnia w dziwnych przypadkach 
przeplatają się wzajemnie” . Dzieło liczyło so­
bie niemal dwa tysiące stron i starczało na dwa 
trzy miesiące czytania. Później następowała pa- 
rotygodniowa przerwa — należało odpocząć i 
ochłonąć po tylu emocjach — po czym pani 
.Wiktoria zaczynała lekturę od początku.

Do kategorii rozrywek należałoby zaliczyć 
także odwiedziny brata pani Wiktorii, Michała 
Piotrowskiego — portiera hotelu „Renesans”. 
Przychodził w każdą sobotę, punktualnie o ós- 
mej wieczorem, siadał przy stole w kuchni i 
miedzy kęsami ciasta zapijanego białą kawą, 
ooowiedał hotelowe ploteczki. Wiktoria słuchała, 
nie przerywając, z wargami zaciśniętymi w wą­
ską kreskę, ze spuszczonymi powiekami. Od 
niego to właśnie dowiedziała się również o dok­
torowej i leśniczym. Gadatliwy braciszek był 
tak dokładny w  swoicji relacjach, że poinfor­
mował ją  nie tylko o terminach spotkań, ale

pokazał także okna sąsiadujących ze sobą po­
koi, w których zatrzymywała się zakochana 
para.

I  wreszcie: lornetka. Duża, silna lornetka, po­
rzucona w zapomnieniu między rupieciami w 
kredensie.

Wiktoria odkryła ją kiedyś podczas general­
nych porządków, zabrała do kuchni, oczyściła, 
a kiedy szkła odzyskały swój pierwotny blask, 
ot, tak, bez żadnego określonego zamiaru przy­
łożyła do oczu. Zobaczyła hotelowy pokój — 
mieszkanie państwa Białeckich znajdowało się 
na trzecim piętrze kamienicy, w której mieści­
ła się restauracja „Pod kogutem”, a więc do­
kładnie naprzeciw hotelu — standartowo ume­
blowany, óświetlony nocną lampką. Na łóżku 
leżał mężczyzna w okularach i czytał list. Że 
był to list — pani Wiktoria nie miała wątpli­
wości, i  dałaby wiele, gdyby lornetka zdradziła 
je j treść tego listu. — Niestety, szklą nie były 
na tyle mocne.

OD DNIA tego pamiętnego a doniosłego dla 
pani W iktorii odkrycia, Trapisz, nawet nie wie­
dząc o tym, znalazł po drugiej stronie Rynku 
gorliwego naśladowcę. Niemal o tej samej no­

rze zasiadali przy oknach — on w fotelu, ona ^  
na taborecie i  rozpoczynali wieczorną wachtę. ► 
Różnica, poza wyposażeniem technicznym, po- * 
legała na tym, że Trapisz interesował się głów- » 
nie znajomymi, podczas gdy pani Wiktoria za ► 
cel dla szkieł swojej lornetki obierała zazwy- £ 
czaj hotel. Bawiło ją i podniecało, gdy skręca- » 
jąe śrubę przybliżała do siebie obcych ludzi, a ► 
już najbardziej interesująca była gra cieni na £  
firankach oświetlonych pokoi. ►

Na przykład tamci dwoje: leśniczy i dokto- ► 
rowa. Kolację jedli „Pod kogutem” , po czym £  
wracali do hotelu i rozchodzili się do swoich ► 
pokoi — on pod trójkę, ona pod czwórkę. Świat £ 
la zapalały się niemal równocześnie w obydwu £ 
oknach, niemal równocześnie zaciągali zasłony. ► 
A później w jednym pokoju okno ślepło, w £ 
drugim przygasało, jak zmrużone oko. Gdyby ^ 
pani Wiktoria miała poczucie humoru, również ► 
przymróżyłaby oko — zmiana natężenia świat- £ 
la oznaczała bowiem, że zgaszono górną lampę, 
a zapalono lampkę na stoliku przy łóżku. ►

Chwilami dwa cienie zbliżały się i  łączyły w £  
uścisku — pani Wiktoria mocniej wówczas ści- ► 
skała lornetkę, a błysk je j małych, skośnych £ 
oczek przypominał nieruchome źrenice kota ^  
czyhającego na zdobycz. ►

W DNIU, w którym pod hotel ..Renesans”  za- £  
jechał czereśniowy Mercedes, pani Wiktoria po ^  
raz pierwszy od kilku miesięcy doznała uczu- ► 
ćia zawodu. — W znajomej grze świateł naśtą- ► 
piły dysonanse, których nie potrafiła sobie wy- ^ 
tłumaczyć. Więc najpierw, około jedenastej — ► 
trójka. Tylko trójka i nie dłużej niż na pięć r  
minut. A czwórka dopiero po godzinie. I  także ^  
zaraz zgasła. ►

Prawie do pierwszej wytrwała na posterun- * 
ku, nic się jednak nie wydarzyło. — Okna m il- > 
cza'y. Tak to ją zdenerwowało i  zaintrygowało, 
że z mglistą nadzieją na coś, czego nie mogła * 
określić, już o szóstej rano zajęła swoje miej- *  
sce na taborecie. Tym razem nie na darmo. ►
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— TO moje miejsce, 
prósśę pani, zostawiłem 
tu lody...

— JEŚLI nie wrócę 
do, jedenastej, możesz 
już przykroić dla mnie 
suknie ślubną.

—-■NO I CO? Państwo 
myśleli na pewno, że to 
nasi rodzice?

BEZ PODPISU.

— JA  również,’ A lfre ­
dzie, muszę Ci coś wy- 
zńać. Hamulce nawaliły!

—  NIE spiesz się tak. 
Jeśli go dogonimy, szef 
da nam nową robotę.

*-* M O IM  zdaniem,
mąż pani jest nieostroż­
ny. Nie wolno przeby­
wać pod wodą pól godzi 
ny, i  to po pierwszym  

ę skoku...
f  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •*♦ ♦♦
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